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Rozkład partji komunistycznej w Rosji.
Tajna  d rukarn ia  Z inow iew a.

MOSKWA, 4. 8. CA. W.). Sensację  w tu ­
tejszych ko lach  kom unis tycznych  wywiola-1 
la  w iadom ość o trzy m an a  z L e n in g ra d u  o 
(wykryciu ’

i N IE L E G A L N E J  D R U K A R N I { 
należącej do opozje ji  Zinowjewa. D ru k o w a ­
no  ta m  całe m asy  odezw'. b roszu r ,  książek 
i t. p. kry tyku jący  cli działalność k ie ro w n i­
ków p a r t j i  kom unistycznej.  W  ciiwdli W yklu­
cia piru k a rn i  zna jdow ało  się w jej pobliżu  
30 u z b ro jo n y c h Z in o w je w c ó iw i .  Pom iędzy, 
p row adzącym i rewizję W ysłannikam i G.P.U. 
a  żo łn ierzam i doszło do .

ZB R O JN E G O  STARCIA. 1
W wyniku s trze lan iny  zab ito  3 żo łn ierzy  i 
jednego agen ta  G. P. U.

N aprężone  nastroje.
M OSKW A. 4. 8. (A. W.). N as tró j  w Le-i 

n ingradz ie  w  zw iązku z (wykryciem d r u k a rn i  
jes t  w yjątkow o naprężony . MiejscoWe G. 
P. U. nie czuje się w idać  zbyt silnie, j j f l y ż  

po  wykryciu ta jne j  d ru k a rn i  n ie  uwyinio za­
rządzeń  reprcsyjuy*ch. Po  mieście k u r s u ­
j ą  pogłoski że G. P. U. oczekuje na  p rzy ­
bycie w iernych  rządowi oddziałów; z Moskwy 
i wówczas dopiero  Wystąpi agresywnie. W  
związku z tern oczeku ją  lada ichwila wiystą-i 
p ien ia  p rzychylnej dla ZinowjeWa części g a r ­
n izonu. P o  s tron ic  opozycji, — jak  sądzą

z nas tro jów . — opowiedzieli się z Wlyjątkiem 
części tutejszego ga rn izonu , m aryna rze ,  b o ­
jówki młodzieży kom unistycznej i b e z ro ­
botni.

M OSKW A. 4. 8. (A. W.). K o m u n ik ac ją  
między L en in g rad em  a K rosztadem  jest 
'jirzerwiana. W  K ronsztadzie  panu je  nas tró j  
silnego wzburzenia .

Bunty  i pow stan ia.
..MOSKWA, 4. 8. (A. W.). W  T u ie  wy­

buch ł  b u n t  brygady m iędzynarodow ej, do 
którego przyłączyły  się trzw pułki m iejsco­
wego garn izonu . DziękL zdradzie jed n e g o -z  
k ierow ników  'buntu, G. P. U. udało  się n a  
czas śc iągną^  posiłki wojskowe, przy  p o ­
m ocy k tó ry ch  zbun tow an i zosta li  ro zb ro jen i ,  
N itom iast  w ok ręgu  tu lsk im  wybucido kilka, 
powstań.

D ym isja  Z inow jew a zdecydow ana
L E N IN U  RAD, 4. 8. (A. W.). N-a posie ­

dzeniu kom itetu  wykonawczego K om internu, 
rezo lu c ja  w  sp raw ie  polityki P o l i th iu ra  u- 
padln. W iększością  trzech  g łosów  przyjęto, 
rezolucję, .ap robu jącą  w1 pe łn i  lin ję  połitycz-: 
n ą  Idei-nu km oficjalnego. W obec tego dy­
m is ja  Zinowjewa ze s tanow iska  prezesa ko­
m ite tu  Wykonawczego K om in te rnu  uw ażan a  
jes t  za calkow wie przesądzoną.

Wieczne niepokoje na Bałkanie.
BIAŁOGRóD. 4. 8. (P a t . ). Rządy jugo­

słow iańsk i i ru m u ń s k i  poczyniły  kroki u 
rządów  m o ca rs tw  ,W sp raw ie  dz ia ła lnośc i  ko-, 
m ite tu  m acedońsk iego  wj B u łg a r j i  jako też  w 
s raw ie  stałych n apadów  b a n d  bu łgarsk ich .

aa rządy  zaznaczyły, »żu tak i  s tan  nie m ożo 
trw ać  dłużej, i  że rząd y  zagrożonych  państw ' 
będą  m u s ia ły  użyć skutecznie jszych  ś ro d ­
k ó w  ,ob ronnych . Rządy m ocars tw  p o s ta n o ­
wiły wotec tęgo intcr|w|enjować w  Sofji. K ro k  
ten  już  faktycznie nas tąp ił .  PrzedsLawiciele 
'Anglji F ra n c j i  i W łoch  odwiedzili b u łg a r ­
skiego m in is t r a  sprawi zag ran icznych  i u- 
dzieliłi m u  Wl im ieniu  swych rządóWI rady, 
aby  B u łgar  ja  poczyniła  Jwśzystkie zarządzę-1, 
n ia  celem  p rzeszkodzen ia  n a p a d o m  ban d  n a

| te ry to rjum  Jugoslawji. B u łgarsk i  m in is te r  
odpowiedział, że rząd  b u łg a rsk i  uczynił 
wszystko, c o  było w jego m ocy  i że także na 
przyszłość będzie .się s tara ł o u trzym an ie  po-' 
ł io ju  n a  B a łkanach .

LO N D Y N , 4. 8. (Pat). Ze s trony  b u łg a r ­
skiej oświadczają , że pogłoski o n a p a d a c h  
b u łg a r s k ic h  b a n d  n a  te ry to r ju m  Jugoslaw ji  
są  przesadzone. Zajśc ia  wi K riw ej Połańca; 
spowodowali nie ' bu łgarscy  kom itadźi.  Ża­
den z n a p a s tn ik ó w  nie uzyskał o c h ro n y  n a  
te ry to r ju m  B ułgarji.  Bząd b u łg a rsk i  n ak aza ł  
sWyiin w ładzom  gran icznym , ab y  nie dopuści- ' 
iy ido przokrocze,nia gran icy  z B u łg a r j i  do; 
Jugoslaw ji  ani na  odwrót.

RADA PRAWNICZA. j

W A RSZA W A , 4. 8. (AW ). W  opracow aniu  zn a j­
duje się s ta tu t R ady P raw niczej, k ló re j zadan iem  bę­
dzie  uzgadnian ie  ustaw  dekretow anych  z przepisam i 
konstytucji. R ada p raw n icza  należeć będzie do mini­
s te rs tw a  spraw ied liw ości jako osobny w ydzia ł1.

GEN. SOSNKOWSKI. f
W A RSZA W A , 4, 8. (tep wl.). S tan  ^d row ia  gen. 

Sosnkow sk iego  p o p iaw ii się. M im o tego  genera ł nie 
Ipizyjmuje n ikogo  za w yjątkiem  najbliższej rodziny. Po 
ostatecznem  w yzdrow ien iu  o trzym a genera ł urlop' na 
p rzeciąg  1 rokuj.

Ustawy konstytucyjne weszły 
w życie

.WARSZAWA. 4. 8. (T r i .  wl.). Dzisiaj 
p. p rezydent Rzjilitej o raz  wszyscy m in is tro ­
wie podpisali u s taw ę o zm ianie  konstytucji 
i (pełnom ocnictwach dla r zą d u  w redakc ji  
ostatnich uchw al sejmowych. Postawy te zo­
stały już ogłoszone w D zienn iku  Ustaw, a 
Więc Weszły fwl życie.

W  ten sposób rząd  nie czekając  na ju ­
trzejsze uchw ały  senatu , uzna ł  że tekst u- 
ehw alouy na osta tn iem  posiedzeniu se jm u 
jest obowiązujący. K onflik t między sejm em  
a sena tem  został więc w ten  sposób  za ła t­
wiony.

Kler meksykański nie zaniecb ał oporu
M EKSYK. 4. 8. fPat). Z arządzony  przez; 

L igę o b ro n y  w olności re lig ijnej wi ce lu  zm u ­
szenia  (rządu febo w ycofania  ustaw  kościelnych; 
b o jk o t  gospodarczy, w sam ej stolicy nie wy- 
Wydal jeszcze rezulta tów . Dały  się one jużj 
na to m ia s t  odczuć n a  p row incji .  W edług  na-; 
p ływ ających  ze wszystkich s tro n  k ra ju  w ia ­
domości. m ieszkańcy  Wsi i m iasteczek  elio-] 
dzą W żałobie, a  n a  dom ach  ich powiejwhjąj 
cza rne  flagi. Z K or  doby dónoszą, że gdy 
podczas p o ch o d u  robotników* m an ifes tu ją -  
cycii n a  cześć r z ą d u  odezWały się dzwony naj 
Anioł P ańsk i,  uczestnicy m an ifes tac ji  nagle! 
s tanęli i z p rzyzw yczajen ia  obnażyli głowy., 
Cześć p o c h o d u  m od li ła  się, a część w zno­
siła  ,okrzyki n a  cześć p rezyden ta  Cailesa,

POGRZEB JANA KASPROWICZA.
W A RSZA W A , 4. 8. (AW ). Dziś w  'południe po ­

chow ano na starym  cm entarzu zakopiańskim  zw łoki 
na jw iększego  poety  Po;ski w spółczesnej Jana K asp ro ­
w icza. W  pog rzeb ie  w zięły udział delegacje un iw er­
sy te tó w , A kadem ji Um iejętności, p rzedstaw icie le  rządu , 
Sejm u i Senatu , w o jska , literaci, przy jaciele  Z m arłego
i liczne rzesze  publiczności,

STRASZLIW A NĘDZA W  FASZYSTOWSKIM RAJU;.
RZYM, 4. 8. (AW ). R ada M inistrów  uchw aliła 

szereg  postan o w ień  zaw ierających aaisze ograniczenia 
w używ aniu  śro d k ó w  żyw ności. U chw alono racje chle­
bow e o ra z  p rzep isy  odnośnie do w ypieku  phleba z 
lepszych gatunków  m ąki. O kreś,ona zosta ła  także  w a ­
ga bocnenków , p rzyczem  sp rzed aż  luksusow ych g a ­
tunków  pieczyw a została  zupełnie w zb ron iona.

EKSPORT WĘGLA POLSKIEGO
W A RSZA W A , 4. 8. (AW ). W  p ierw szych  dw u­

dziestu dniach m iesiąca lipca w yw iezioną zagran icę 
d rogą  ląao w ą  i m orską 1 miijion ton w ęgła po lsk iego1.

W A RSZA W A , 4. 8. (AW ). W yw óz w ęg ja  do 
Rosji już się rozpoczął i k ierow any  jest dw om a 
szlakam i, do sow ieckich stacji granicznych o raz  tra n ­
zytem  p rzez  Ł otw ę, a później morzerą'.
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Chytry pomysł p. Trąmpczyńskiego.
P  T rąm p c z y ń sk i  jest  człek fSiytry i 

przebiegły. Mieliśmy tego dowód po w yda­
rze n iac h  m ajow ych, kiedy p. T rąm pczyń-. 
śki jeździł „uciszać** P oznańsk ie  a w  .rze­
czywistości o rganizow ał je przeciw! „bun tow ­
nikowi*'. Tejraz p. T rą m p c z y ń sk i  jako  m a r ­
szałek  .senatu wywblał znow u kon flik t  z sej-1 
m c m  w spraw ie zm iany 'Konstytucji, chcąc  
p rzem ycie  uchw ałę, że p os tanow ien ia  sej­
m u. dotyczące pop raw ek  senatu  musza, po ­
r a ź  w tó ry W ra c a ć  do senatu  „-o ile są»Btjmien- 
ne* od jego popraw ek . \Y ten  sposób  p. 
Trąinpiazyj]S|ki chcia łby  z senatu uczynić 
c ia ło  Wyższe od sejmu, o co zresztą, reakc ji  
p rzy  op racow yw an iu  K onstytucji  zawsze 
chodziło.

W  spraw ie  tej p. w icem arsza łek  W oź nic- 
k i  zapy tany  przez "przedstawicieli p r a s y  o 
znaczen iu  ,kom en ta rza ,  jak i  m arsz .  T rą m p -  
czyński załączył do uchwal senackich, za-. 
Wiewających p o p raw k i  do p ro je k tu  ustaw® 
o zm ianie  Konstytucji, odpowiedział:

— S enat nie dyskutował, nie głosował 
nad  swojem  stanów 'skiein prawinem  w tej 
spraw ie. S tanow isko  to m usi  być zresztą, 
zgodnem  z W yraźnem b rzm ien iem  Konstytu-1 
cji. In te rp re ta c ja  p. Trąiinpczyiiskiego n a ­
stręcza |pod tym  względem  wiele Wątpi iwo- 
ści. P. m arsza  lek T rą m p c z y ń sk i  mógł za- 
kam unikowjae sejmowi tvlko swloje osobiste 
w jfej [mierze zdanie1, n ie 'do łącza jąc  go wszak-* 
że |do uchwialonych przez senat  popraw ek

Prezes  p a r la m e n ta rn e g o  k lu b u  Cbrz. NjrJ

pos. Dubanow icz , b. sp raw ozdaw ca  p ro jek tu  
konsty tuc ji  W sejmie ustawodawczym  o- 
świadożył: >

— Stanow isko  obu  m arsza łków , sejm u i 
senatu , jest zgodne W tezie zasadniczej l. j.' 
że te tylko zm iany  K onsty tuc ji  m ożna  uw a­
żać za przyjęte, na  k tó re  zgodził się więk­
szością 2/3 za rów no  sejm  ja k  i senat. N a ­
tom ias t  we w n ioskach  z tej tezy obaj się roz­
chodzą. P. m a rs z a łe k  R ata j  wychodzi z za­
łożenia. iż senat p rzy ją ł  tekst sejmowy i 
tytko go uzupełn ił  dodaniem  słów1 „i sena ­
towi N a to m ia s t  p. (marszałek T rąm p czy ń -  
s[ki twięrdzi. że senat nie p rz y ją ł  tekstu  sej- 
mówogo ale teiest własny, a  zatem  bez doda­
n ia  słów o senacie Pylby wogóle tekstu sej­
m ó w  ego nie akceptował.

J a k  m oże  być za ła tw iona  ta różnica'
zdań ?

N iem a ciała, które by było u praw  m o­
nę do rozs trzygan ia  tego. Poniew aż jednak  
ogłaszanie  ustaw  należy cło P rezyden ta  Rze­
czypospolitej. więc od niego zależy, czy z n a j­
dzie powody do kwestjonóiwiama ważności u- 
chwjały obu  ciał ustawodajwlczycli co do tego 
ustępu , czy nie. Jeśli P rezydent Rzplitej n a  
podstawie opinji p. m in is tra  sp raw ied liw o­
ści s tanie n a  tera saem  s tanow isku  co p. 
m arsz ,  sejm u. Wówczas praiw|dopodobnie za ­
rządzi ogłoszenie ustawy c zm ianie  K onsty­
tucji W takiej form ie, lak to in te rp re tu je  p. 

n n a rsza lek  Rataj.

Wymieść handlarzy ze świątyni.
Podczas dyskusji w senacie nad /.miana I 

konsty tucji  tow. sen. Posn«r wygłosił z n a - '  
k o m itą  m ow ą, z której podaw aliśm y kilka 
wyj klików. Z m ow y  tej pow ta rzam y  jeszcze 
cięte uwagi o niektórych „wybrańcach*1 in ­
du. rob iących  znakom ite  interesy dzięki swe­
m u s ta n o w is k u :

U stęp ten  br/filii:
W  ustawie o re fo rm ie  konsty tucyjnej jcsl 

jeden p a ra g ra f ,  w1 k tó rym  jest m ow a o tern, 
że poseł aibo senato r ,  k tóry  zna jdu je  się 
v\ s to sunku  luk ra tyw nym  do Rządu, będzie 
podlegał pewnej odpowiedzialności. To  jest 
ten  jńrtykul. za k tó rym  ja  jestem  gotów1 zaw­

sze głosować.
Ja  jestem  bezwzględnym  przec iw nik iem  

tego. w by poseł ;i senato r  zajmowtil się jak ie -  
m iś  iu k ra t ,w m  mi in teresam i. Kiedy się 
iWićhodzi do  tego Sejmu, m oże się być bied­
nym , albo bogatym , ale w  czasie kiedy wy­
konyw am  ten  obowiązek, nie (wiolno się b o ­
gacić.

F ranci szgk Now odworski. k tó ry  byk 
pierwszym  prezesem Sądu Najwyższego, nie-1 
żyjący już dzisiaj zn ak o m ity  przedstawicieli 
pinawkiy naszej, powiedział mi kiedyś z wliel-i 
k igm  oburzen iem  iw1 p ierw szym  ro k u  istnie-, 
nia S ena tu :  .ko lego  czy wiecie, że są w

Senacie panow ie, k tórzy są jednocześnie 
c,zlon.;kami ra d  nadzorczych  ban k ó w  ?“ Nie 
wiedziałem. T a k  jest. są. J a  p rzyna jm n ie j  
\v:.stosunku do sędziów Sądu aj|wHższego u- 
k-róciłem to, nie uważam, żeby to m ożna  
było kum ulow ać*1. Służyć kapita łow i zo rga ­
n izow anem u w b a n k a ch  i jednoczę,śnie s łu ­
żyć tak  czystej idei. ja k ą  m a b y ć  p ra c a  p r a ­
wodawcy po lsk iego?  Uiważam, że d la  b a n ­
k ie ró w  w Senacie nie może być m ie jsca .  
(Tow. Misiołok: I w Se jm ie!) .

N ie  mogę przem aw iać  W imieniu Sejm u, 
tylko w  im ieniu  Senatu.

Uważam, że jak  p rzed  2.000 lat Chry^ 
stus wymiótł ze świątyni S a lom ona  handla-* 
rzy to dobrzeby było, gdybyśm y także u J 
sunęli z naszego g rona  tych wśzystlkich lu­
dzi. k tó rzy  metyl ko p r a c u ją  ustawodawczo, 
ale 'prd|oują także  w dziedzinie — nie  chce  po) 
wiedzieć — praey  ludzkiej — ale w ym iany  
dóbr ludzk ich , k tó ra  nazyw a się b a n k ie m  
m iędzynarodow ym . D e m o k ra c ja  nie jes t  p lu- 
tok rac ją .  tak  samo. jak  nie jest oc li lokracją .

Wolna religijna w Meksyku.
N O W Y  YORK 4. 8. A m erykańsk i poseł 

w 'Meksyku uwiadom ił swój rząd. że pod 
k o n f isk a tę  kościołów m eksykańsk ich  podcią-i 
gnięte są także kościoły am erykańsk ie . W tej1 
spraw ie  m a być w ysłana no ta  z o s trym  p ro ­
testem. 1

A m e ry k a ń sk a  p r a s a  donosi, że prezy­
dent Calles odrzucił  p ro p o zy c ję  p lebiscytu , 
p rzed łożony  przez kler, by kościoły  w p rze ­
c iągu  [24 godzin skonfiskow ane  przez rząa  
zostały o tw arte  dla wiernych.

'Zw. zawodowe w całym  k r a  ju u p r a w ia ją  
gorliwą agitację  za p o p a rc ie m  stanow iska  
rządu .

N O GA LLES 4. 8.’ (A r izona ). Były m ek ­
sykański p rezyden t  Obregon, oświadczył, że 
w zupe łnośc i  godzi się z po lityką  Callesa. 
Kościelni dostojnicy  sprow okow ali konflik t  
k tó ry  zn ikn ie , jeżeli poddadzą  się p raw o m . 

W sch o d zący ' ty N dgales  dziennik  ,,He- 
ro id“ p rzynosi  w iadom ość, że onegdaj W 
M eksyku iprzy p rze jm ow an iu  -kościołów  
przez rep rezen tan tów ' rządu  6 osób zostało, 
zabitych a p o n a d  1000 ran n y c h .

A. ICZECIIOW .

NOC PRZED ROZPRAWĄ 
SĄDOWA.
(Ciąg dalszy).

— Ach to s traszne  !
P an i  — zacząłem  głosem poważnym , 

choć  (zarazem n iezm iern ie  słodkim, — o ile 
z rozum ia łem , osta tn i okrzyk  pani... p a n ią  
gryzą pluskw y. M am  proszek  perski. Jeżeli  
pan i pozwoli, to.. 1

Ach. p roszę  b a rdzo  !...
W  tak im  raz ie  ja zaraz... nałożę tylko 

futro... >— ucieszyłem się — i przyniosę...
-- Ach nie... nie... P ro szą  mi podać przez 

paraw an...  tu  nie w olno  wchodzić...
— W iem. że oczywiście przez parawan... 

P ro szę  się nie obawiać, nie jestem żadnym 
bandytą.

— Czy ja wiem... ludzie przejezdni...
— Hm... t rudno , więc p rzez  parńwan... 

N tem a  w tern nic osobliwego, tern bardziej... 
że jestem  doRtorem — sk łam ałem  — a ie- 
kalnze. dam scy fryzjerzy i kom isarze  policji 
m a ja  p raw o  w kraczać  do życia p ryw atnego.

— Czy ipan mówi praw dę, że pan  jest' 
do|ktorem ?... Pow ażnie  ?...

— Słowd h ono ru . W ięc  p an i  pozwała mi 
p rzyn ie ść  sobie p roszek  ?

— Jeżeli jest  p an  dojetorem. to jiroszę... 
Tyl[ko jjjocóż ,ma się p an  trudzić ? Mógę p rzy ­

słać do p a n a  męża... P ied ia  - ściszyła b r u ­
n e tk a  głosik — Fiedia. obudzże się śp iochu. 
Wrstań i wyjdź za pa raw an . D ok tó r  jest Lak 
uprze jm y, że p ro p o n u je  nam  perski proszek 

O becność za p a raw an em  ,,Fiedi“ była 
dla m nie  now iną  w pros t  oszałam ia jącą . D o ­
znałem  jakby  uderzenia obuchem... Duszę; 
m ą  ogarnę ło  uczucie, jakiego zapew ne do­
zna je  kurek od fuzji, po spalen iu  strzału  
na panewce: i Wstvd. i żal, i złość... Z ro b i­
ło mi się tafk sm utno  na  sercu  i takim  o- 
brzydliwcem  wydal m i się ów 'Fiedia*', ®jiy 
wylouil się z za p a ra w an u ,  żem omal nie 
zawołał pomocy.

„Fiedia*1 był wysokim, żylastym, pi ce­
dzi osie y ioletu im  mężczyzną, z siwymi bucz­
kam i. zaciśniętem i ..urzędniczemi*' wargam i, 
z siecią ‘b łękitnych żyłek, b iegnących  od n o ­
sa do  skroni. Rył w sz la froku  i w p a n to ­
flach.

Jest  pan  n iezm iern ie  uprzejm y, dok­
torze... — oświadczył, b io rą c  adeninie  p e r ­
ski /proszek i powraca jąc* do siebie za pa­
raw an .. .  Merei... czy i p a n a  z łapa ła  w d ro ­
dze zamieć śnieżna ? j

— T ak  — o b u rk n ą łe m  — układa jąc  się 
na kanap ie  i gwałtownie nac iąga jąc  na sie-i 
b ie  fu tro . — Tak... i

Taak... Z in o c z k a ! Po nosku  twoim 
biegnie pluskw a, czy pozwolisz, że ją  zdej-(
my..

Pozw alam  — zaśm iała  st^, Z inoczka —: 
nie z łapałeś ! Radca stanu, k tó rego  wszyscy1
się boją, nie 
p luskw ą.

um ie dać sobie rady  naw et z ,

 ̂ n:
— Zinoczka !... P rzy  obcymi człowieku... 

(w e s tc h n ien ie ')  ty tak  zawsze... Mój Bożi.
— Świnie... spać nie da ją  — m r u k n ą ­

łem. złoszcząc się, sam nie wiem dlaczego.
/Małżonkowie dość szył)ko zamilkli. — 

P rz y m k n ą łem  oczy, s ta ra ją c  się nie m yśleć  
o niczem. by usnąć. U płynę ło  jednak  pól 

Igodziły, godzina... a ja  wbiąż nie .spałem. 
W k o ń c u  sąsiadzi moi zaczęli się znów' p o ru ­
szać i., szeptem łajać.

j '  — Zdum iew ające . Nawiet persk i  p roszek  
nie działa — m am ro ta ł  F ied ia  — Jakże  icli 
dużo tych plusk iew 1. D oktorze, Z inoczka p r o ­
si. bym  zapytał pana, dlaczego p lu sk w y  tak  
ohydnie śmierdzą.

Rozgadaliśm y się. iMówdiśmy o p lu sk ­
wi cli. o pogodzie, o rosyjskiej zimie, o m e- 

ycynie w której tak  sam o m ało  jest sensu, 
jak  i w as tronom ji.  Gawędziliśmy naw e t  o 
Edisonie.

— Z inoczka ! Nie k ręp u j  się ! P rzecież  
to idoiktćg' — usłyszałem  szept po rozm o­
wie o Edisonie. — Nie ró b że  ce rem on ji  i 
zapytaj... Czegóż się boisz. Szczerbiocow nie 
pom ógł, a ten  m oże być pom oże !

— Sum  zuipvtaj — b ro n i ła  się Z inoczka.
D ok to rze  — zwrócił się znóW do m nie

Fiedia — obi czego żonę m o ją  W p iers iach  
dusi. Kaszel... wie pan... i dusi jakby, wie 
pan . coś zajkrzeplo...

— Ach, to wym aga długiej rozmowy... 
tak  o ! : a/.u odpowiedzieć na  +o nie m o żn a

I"

p róbow a łem  się wykręcić.
(Dok. nast.).

/
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Urodzaje a drożyzna.
W  imejktorych okolicach  Polsk i ulewne1 

deszcze zniszczyły s iana  i częściowo zboża. 
Klęska dotknęła  n a  szczęście tylko poszcze­
gólne gospodars tw a, stanow iące w stosun-i 
ku  do całości ilość m in im alną .  Na ogól bo- 
■wiem m am y  świetne u rodza je  w: Polsce, jak  
to  w yn ika  z wiadom ości sygnalizow anych  
ze wszystkich s tron  k ra ju .

W  tych W arunkach  za zb rodn iczą  uw a­
żać się m usi akc ję  spekulantowi zbożowych, 
k tó rzy  zam knę li  m agazyny  i nie dostaw ia ją  
m ias tom  zboża i m ąk i  pod pozorem , że, 
b r a k  t jc h  a rtyku łów  w yw ołała  tegoroczna! 
k lęsk a  n ieu rodzaju . ;

W  dek la rac ji  rządow ej słyszało się n ie­
jedno o potrzebie. napraw Jy s to su n k ó w  go­
spodarczych  k r a ju ,  podn iesien ia  dobrobytu  
ogółu itd. lecz wszystkie te oświadczenia, 
n ie  p rze jdą  poza sfe rę  gołosłow nych f ra ­
zesów. (dopóki rzą d  bow iem  ułatw ia  p o ­
średn io  i bezpośredn io  w zrost d ro ży zn y : po-j. 
ś redn io  przez to le row an ie  nadużyć  mlymiV 
rzy  i hand larzy , bezpośredn io  przez znie­
sienie c lą  wywozowego i p rzez  f in a n so w a ­
nie Iwywiozu.

W e  ^wszystkich większych m ia s ta c h  i o- 
ś r  odkach  przem ysłow ych  z a b ra k ło  nagle 
ch leba . jąkgdyby istotnie deszcz sp łuka ł i 
op różn ił  nape łn ione  * zbożem  m agazyny. W| 
rzeczywistości nie doszło do w yczerpan ia  
zboża  i m ą k i  zeszłorocznej ani zmniejszenie' 
zb iorów  tegorocznych, jest to tylko bezczel­
na  w ym ów ka g ra sa n tó w 1 speku lacy jnych , 
k tó rzy  wzięli sobie do pom ocy  żywioł w ody  
a jwzięliby i d jabla. by leby  ty lko za rob ić  11 aj-? 
więcej i bogactw- nam nożyć  z krzywdą m as 
i k r a ju .

Co do rzekom ego  w yczerpania  się z a p a ­
sów (mąjki. to c iekawe odkrycie zostało don. 
k o n a n e  w Częstochowie, gdzie p iekarze  p rze ­
stali (wypiekać cbleb rze k o m o  z b ra k u  m a ­
k i1. Po lic ja  tam te jsza  z a jrza ła  p iek a rzo m  do 
^kładów i  okazało  się, że większość z n ich  
pos iada ła  znaczne zapasy  m ąk i ,  ale nie 
c hc ia ła  ich użyć do wypieku w pr^aWidylWa- 
n iu  r ez u l ta tu  krzvkó'w o klęsce w1 postaci 
znacznej zwyżki cen.

W  tej cli w iii tak  sam o p oczynają  sobie 
p iek a rze  lwowscy, n ie -w iem y  tylko, czy p o ­
lic ja  hvows»ka pójdzie śladem" częstochow i 
ss ie j .
■ ■ H i

W ogóle  jąk ieś  dziwy dzieją  się ze zbo­
żem i mąka., k tóre  nagle zn ikają , gdy loena 
ich staje  się p rzys tępna  ala ogółu a  z jaw ia­
ją  się. gdy tylko idące spekulacji  n a  rękę  k(W 
■misje cenn ikow e ceny ich podniosą.

Gdy chleb jest drogi, wszystko jes t  d ro ­
gie. chi eh bow iem  jest podstaw ow ym  arty ­
ku łem  żywności i n ie jako  regu la to rem  cen 
Wszystkich innych  artykułów .

C harak te rys tyczne  jest, że drożyzna 
w zrasta  w łaśnie W tym sam ym  czesi™ kiedy 
rząd. m a ją c  już pe łnom ocnic tw a  w kieszeni, 
z a b ie ra  się do fab rykow an ia  n a  ich  p o d s ta ­
wie dekretów. Ależ do  w alk i  z drożyzną nie 
p o t rz e b a  an i  p e łn o m o c n ic tw  ani dekretów, 
p o trz e b a  tylko dobrej woli A czy rząd  ją  
znajdzie wobec faktu, że osiągnął wszystko 
co jchciał w łaśnie  p rzy  pom ocy  ch, prze-1 
®włlv.tóryin Wjalka z drożyzną m u s ia ła b y  być 
sk ie ro w an ą  ? Czy rząd. k tó ry  e n d e c j i : r e ­
p rezen tac ji  L cw iatana . P ia s ta :  repreacnla-i 
ej i bogatych  ch łopów  i dubadecji:  reprezen-l! 
tac ji  w ielkich rolnikowi zawdzięcza swfe suk-? 
cesy. będzie m óg t wobec n ich  Wystąpić z sil­
ną r ęk ą .  bez k tó re j  o usunięciu nadużyć nie? 
m a  m ow y ?

Zdaje się że rząd  Wi całe j tej spraw ie  w i-* 
dzi ty lko jed n ą  s tronę  zagadnienia, miano-i 
wicie (możliwość p o p ra w y  b ilansu  hand lo-’ 
wego przez m asow y wylwióz zboza. Czy jeckj 
11 ais ten  niewątpliwy zysk nie zostan ie  s t r a ­
cony z nad d a tk iem  przez późniejszy przywóz! 
m ąk i  zag ra n ic z n e j?  Czy konieczność  n ie ®  
nijkniona podwyżki p la c  nic zaciąży b a rd z ie j  
n a  gospodars tw ie  spoiecznem  aniżeli chw i­
lowa k o n ju k tu ra  bez oglądania  się na  przy- 
szłość ?

T rzeba  dobrze się zastanowić, zan im  się 
zdecyduje kon tynuow an ie  dotychczasow ej 
polityild aprow izacy jne j  w obecnym  i w 

rzyszłym czasie. Są  szkody, k tó rych  potem; 
już pow etow ać  nie m ożna , a do tak ich  uale- 
ży u t ra ta  tej ęzęści zboża, k tó ra  bez zabez­
pieczenia spożycia  wew nętrznego zostanie 
Wywieziona, nie m ó w iąc  o szkodzie, ja k a  wy- 
ni knie di a p a ń s tw a  z n iezadow olenia  szero- 
kicii m as ,  k tó re  widzą w zrost  drożyzny w; 
czasie, kiedy n a  to n iem a żadnego u s p ra ­
wiedliwienia.

Obieg ban  knot, iw B anku  Boisk i ego wy-, 
nosi obecnie 456 miljonów zloGch o p o k ry ­
ciu i poi proc. w zlocie. Znaczy to, że 
B ank  Polski posiada  w swym sk a rb cu  161 
m il jonów  złotych w  zlocie, czyli przeszło 
dl m iijonoW  dolarów. Obecnie, gdy p o k ry ­
cie w  zlocie m a być zw aloryzow ane Według 
faktycznej wartości złotego na jjtozLginiie 9 
zł. za dolara , to pokrycie  banknot? w wyno­
si właściwie' 279 m il jonów  złotych w  zlocie. 
A ze B ank  Polski p ro jek tu je  obniżyć p o k ry ­
cie w złocie na  25 proc., więc na podstawie 
istn iejącego pokrycia  m ożna  będzie em ito­
wać noWę b a n k n o ty  n a  sunie 550 m iljonów 
złotych. (W 1 P .).

—u:--
BER Ul

Jak za dawnych dobrych czasów.
Z pow odu  ulew nych deszczów  żyto zżęte stoi 

w niek tórych  okolicach w  kopach  i czeka zm iłow a­
n ia  B ożego, to jest pogody , by się o su szy ć  i dostać do 
s to d ć t. Że z tego  jpowodu ńiejedno gospodarstw o  
ucierpi, to  nie ulega w ątpliw ości.

Czy tak  'jednak być imjuisi? Czy zboża teg o  ń ie  m o­
żna było sp rzą tn ąć  orzea' deszczem  ? Z astanaw ia  się 
nad  tern „C zas" i p isze  słuszn ie , co  utrudniło  zb ió r: 

R  przecież, gdyby k toś rolnikow i pow iedzia ł w 
sobo tę  że niedziela będzie sucha, a w niedzielę, że 
poniedziałek  będzie deszczow y, byłby m ógł conajm niej 
o  dw ie trzecie w ięcej zw ieźć do stodo ły . W  Polsce 
bow iem  rolnik zdany jest na przepow iedn ie  górali, 
obserw acje  zachodu słońca, rosy , bodaj 'że lo tu  p ta­
ków , jak daw niej au gu rzy , w reszcie n a  strzykan ie  w  
kościach i słynny barom etr idący zaw sze  w  górę, 
gdy deszcz pada . N asz ro ln ik  ńie iwie co robić, gdy 
tym czasem , gnije mu w  poiu zboże.

Tym czasem  -w Niemczech rad jo stac je , g ęsto  jporoz- 
rzucane kom unikują stan  pogody  kąka frazy dzien ­

nie,, tak  n. prz. W rocław  cztery razy dziennie, p rócz 
tego  rnożna w szędzie  sp o tk ać  w ykresy , kom unikaty 
i t. p.

U nas zaś nic podobnego  mimo iż jesteśm y pań­
stw em  fro;niczam!. i mamy o o p o w k d n j in sty tu t k lkaset 
stacyj obserw acyjnych (naw iasem  m ów iąc n iedosta te­
cznie subw encjonow anych  i ledw ie w egetujących), il  
m ożnaby un iknąć w ieiu klęsk, p rzym rozków  w iosen ­
nych itip., gdyby istniała gęsta sieć choćby małych 
p rzekazujących tylko nadan ia  w iększych stacji rad jo - 
w ych, co d[a ro ln ictw a m ogłoby być w ieice zbaw ien - 
nem. Gdyby w Polsce jak to było choćby p rzed  w oj­
ną, —  istniaiy sygnalizacje p o g ody , jeśli n je zap o - 
m ocą raa ja , k tó re  najiepiejby się nad aw ało  ku tem u, 
to choćby zapom oeą u rzędów  pocztow ych i stacyj 
—  m ożnaby zeb rać  lepiej p lony, m ogłyby w  tym 
roku lepiej w ypaść  p ie rw sze  sianokosy , (mogłoby żyto 
byc już w  stodo łach , —  tym czasem  zaś gnije jeszcze 
w  w iejn w ypadkach  w  polu.

O us alenie kursu złotego.
H a jn t“ zw raca  uwagę, 'że pokrycie  zło­

tego wynoszące 33 proc. jes t  ob liczane We­
dług p a ry te tu  5, 18, a  że jednak  złoty m a 
p a ry te t  9 zl. w ięc obecne faktyczne p o k r y ­
cie (złotego (wynosi 55 proc.,  podczas gdy 
Banie (Polski ocenia  je w  swych b i lan sach  na 
36 i p ó ł  proc. Co do wysokości k u rsu  s tab i­
l izacyjnego złotego dom aga ją  się sfery gos-

łpodarcze. 'aby Rząd  w raz z B ank iem  Pol- 
‘..kim (zdecydował się jak  na jp rędze j  na  no- 
|v !y k u r s  złotego i p raw n ie  ten  k u rs  p rze ­
prow adził .  Gdy to  się stanie, nie będzie już 
zachodziła  obaw ą o dalszą Zwyżkę złotego 
i będzie m ożna  d o k o n a ć  nowej znacznej j j-  
m is ji  b an k n o tó w , k tó re  będą  pos iada ły  n o r ­
m a ln e  pokrycie  \ v  złocie.

Nad grobem Jauresa.
W  dwunastą rocznicę jego śmierci.
W rażliw y  na wielkość swej h is to r ji  i 

sławę ,swych znakom itych  synów  lud f ra n ­
cuski MMiic czcić swych zm arłych . Nigdzie na; 
tak  stosunkow o niewielkiej p rzes trzen i  nie: 
zna jdu je  sic tak wiele w spaniałych  p o m n i­
k ó w  grobow ych, jak  jw[ P a ry żu :  czy to na  
cm e n ta rz u  Pere-Lachaise , gdzie krw aw o za-, 
kończył; sic trugodja k o m uny  w r. 1871,, 
czy na M on trm atre ,  gdzie w cichym  za-' 
k ą tku  leży kwieciem ozdobiony g rób  mę? 
ezenn ika  i poety Heinego, czy tam, gdzie 
p iętrzy  n ie  olbrzym i grobow iec N apo leona , 
czy też gdzie są g roby  siaw hych Francu-1 
zów. nad  k tórym i wznosi się k o p u la  Pante-i 
o a i .  Tu spoczyw ają  R ousseau , Voltaire i 

(Diderot, (którzy duebowio przygotowali re­
w olucję  f ra n c u s k ą  tu spodzyWa także czlo-1 

, wi.dk. k tó rego  nazwisko n a  iwjieki wryte jest  
j\v se rcu  p ro le ta r ja tu ,  ten, k lo ry  posiadał darj 
wymowy, jakiego żaden bojofwinik k lasy  p r a ­
cu jący  p rze d  nim  ani po  n im  nie m iał, m ą ż  
myśli i czynu — J a n  Jourcs .

Bez wypytywania pozna je  się jego g ró b  
Z pośród  wielu innych . K w ia tam i zasypana' 
jes t  p ro s ta  płyta  kam ienna , p o d  k tó rą  d rze­
mią. p rochy  wielkiego apos to la  poko ju . 'Z a ­
ledwie (do^trzedz m ożna  zb la ldą  zieleń po- 
Więdlych (wieńcóiwi m iłośc i  i c z o i : wszędzie 
czerwień, czerw ień  Iwjstęg wieńcowych, k tó­
re  sk łada ją  tu liczne o rgan izac je  pa rty jne  
i .Zawodpiwd F ranc j i ,  p rzy jacie le  i Wielbiciele 
wielkiego Z m arłego  z całego świata, p a r t je  
s o c ja 1's tyczne potężnych na rodów 1 ziemi.

T a k  zjednoczyli się p ro le ta r  jusze wszyst­
k ich  krajów ' z ro b o tn ik a m i F ra n c j i  około te­
go. k tó ry  byl metyl kó  najw iększym  synem 
swego n a ro d u ,  ale na leża ł  i do  nas  wszyst­
kich  aby oddać hołd parnięjci pierwszej 
o f ia ry  (wielkiej wojny. On by l n a  dalekość 
świecącym  sym bolem  poko ju ,  u su n ię tem  po 
to. aby na js trasz liw sza  rzeź ludów m ogła  się 
rozpocząć.

I (On (znalazł się W p ierw szym  szeregu po-‘ 
sępnej „irmji poległych. O, n iech  przyjdą  
m iljony  wl p ielgrzym ce dó jego grobu , aby; 
rozża rzy ła  się  W n ich  isk ra ,  go re jąca  w1 se r ­
cu jego p łom ien iem  ! I s k ra  szlachetnego za­
p a łu  dla dzieł poko ju ,  dla w spólnej k u l tu ­
ry... bo  g ró b  jego jest tą la ta rn ią ,  o św ie tla ją ­
cą  n a m  dirogę lia Golgotę, k tó r ą  iść musi-' 
my. m ija ją c  stacje  Cierpienia a  n a  końcu  
k tó re j  zna jdu je  się św iątynia  Zbawienia... ku  
niej bowiem  idziemy, aby w niej — m nie jsza  
o to. m y  czy p rzysz łe  poko len ia  — świę­
cić zwycięstwo socja lizm u, t r ju in f  człow ie­
czeństwa...

— :lj—

4348 ofiar komunikacji ulicznej.
Pism a w iedeńsk ie  p o d a ją , że w  i .  1925 zaszło 

w W iedniu  4398 nieszczęśliw ych w ypadków  z p o ­
w odu p o trąceń  czy przejechań  p rzez  (automobile, m o- 
tocykje, ro w ery  i dorożki. Z liczby tej 3090 osób 
zostało  zranionych, a 65 zabitych. N adw yżka n ie­
szczęśliw ych w ypadków  w  porów naniu  z tok iem  u -  
bjeglym  w ynosi 1082.

Faktem  jest, że w ięcej niż po łow a tych w ypad ­
ków  sp ow odow ana  była n ieostrożnością  przechodniowi.
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C zw artek , o godz. 7.30 w iecz. „N ietoperz".
P ią tek , o godz. 7.30 w iecz. i„Or!ow“ .
S obo ta , o gociz. 7.30 w iecz. „M arietta". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
C zw artek , o godz. 7.50 w iecz. „W ujaszek  W an ia". 

P rem iera . G ość w ystęp  A leksandra Z elw erow icza
P iątek , o godz. 7.30 w iecz. „W ujaszek  W arna". 

Gośc. w ystęp  A leksandra Z elw erow icza.
S obota, o godz. 7.30 w iecz. „W ujaszek  W an ia". 

Gośc. w ystęp  A leksandra Z elw erow icza.
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. G ródecka 2):

Gościnne wysiępig IRENY SOLSKIEJ i STA ­
NISŁAWY WYSOCKIE/.

C zw artek , o godz. 7.30 w iecz. „Lady F rederick1'.
P ią tek , o godz. 7.30 w iecz. '„Lady Frederick".
S o b o ta , o go az . 7.30 w iecz. „Lady F rederick".

T ea tr  M aty  w obec w ielkiego pow odzenia daje 
codziennie dow cipną kom edję „Lady Frederick" z n ie ­
zrównanej m istrzynią djaiogu p. Ireną S olską, pię­
knie k reu jącą postać angielskiej a ry s tok ra tk i, z d z ie l­
n ie sekundu jącą  jej p . S tan isław ą W ysocką , p rzep y ­
szną  w  rop in try g 2ntki, o raz  całym doskonałym  ze ­
społem , w arszaw sk im , na k tó rego  czo ło  w ysuw ają  
się ipp. Błeszyński, Bryliński, R uszkow ski i (p. N iedź- 
'w iecka. 1

T e a tr  N ow ości w ystaw ia dziś —  (po raz p ierw ­
szy —  n ieg raną  od wieiu la t, słynną sztukę A ntoniego 
C zećhow a: „W ujaszek  W an ia", w  k tó re j w ystąpi po 
raz  p ierw szy  —  jako od tw órca  postac i ty tu łow ej — • 
znakom ity a rty sta  i reżyser T eatru  N arodow ego, 
A leksander Z elw erow icz, z zespołem  p p .: K opczew - 
skiej, Ł adosiów nej, Piilerow eJ, Rybickiej, Bieleckiego, 
C zakiego i Ż ytpckiego.

DYREKCJA ZAKŁADÓW SIEROCYCH w e L w o­
w ie, up K adecka p 30 kom unikuje, że nie p rzy jm uje 
żadnach  dzieci dla braku miejsca w tych Z akładach .

HODOWCY DROBIU, GOŁĘBI I KRÓLIKÓW po­
w ita ją  z zadow oleniem  w iadom ość, iż |w p ierw szych  
pięciu ouiacli tegorocznych  T argów  W schodnich w e 
L w ow ie odbędzie się w  osobnym  paw ilon ie  ta rg  d ro ­
biu etc

O tw nrcie nastąp i 5., zaś zam knięcie 9. w rześn ia . 
Szczego ow ych inform acji Udziela, p rospek ty  ta rg u  d ro ­
b iow ego w ysy ła  sek re ta rja t ta rg u  w e L w ow ie, uh K o­
pern ika  20.

POSZKODOWANY W ŁAMYWACZ. N ieznany o - 
sobnik  p rzyn iósł w nocy drab inę, d tugą na 10 m. na 
p o d w ó rze  domu Józefa  R ataja przy drodze  Lubień­
skiej i p rzy s taw iw szy , ją oo bkna, zam ierza! dostać 
się przy jej pomocy do m ieszkania w  celu dokonania 
kradzieży . H a ła s ' spow o d o w an y  ustaw ieniem  drabiny 
zbudził jednak ze snu R ataja, k tó ry  zerw aw szy  się 
na  rów ne nogi, krzykiem  i [przekleństwam i napędził 
spo ro  strachu  niefortunnem u złodziejow i. O sobnik ten j 
zdenerw ow any  niegościnnem  przyjęciem , straci! zu ­
pełnie g łow ę, a  nie m ając upodobania  to  nocnych k rz y -  I 
kaeh i '  aw an tu rach  zbiegł tak  posp ieszn ie , 'że p o z o s ta - ! 
w ił z trudem  przyn iesioną  d rab inę W podarunku  R a- j 
ta jow i. P ow iadom iona o tern policja1 poszuku je  obec­
nie tego  ro zs trzepanego  złodzieja, zapew ne aby  mu 
zw rocie  zapom nianą drab inę. D otychczas bow iem  nie 
zgłosił się on po odbiór sw ej zguby.

CENY ZBOŻA od pew nego czasu  m ają tenden­
cję zw yżkow ą. Pow odem  tego  jest Ispekuiacja hand la ­
rzy  zbożow ych , k tórzy  w strzym ują  się ze sp rzed ażą  
aby uzyskać  zw yżkę cen. P rzed  (paru bow iem  tygo - i 
dniam i był nadm iar zboza w k ra ju  i ceny były 
o 8 Mc na 100 k g . n iższe niż obecnie p o  św ieżej 
zm łotce p o  żniw ach. U łatw ienia, jakie Udziela rząd  
przy  eusporc ie  zboża zagran icę, podsycają  spekulację 
d rożyźn ianą  hnro tw ników  i p roducen tów .

W czoraj no tow ano  na giełdzie zbożow ej We L w o­
w ie  ceny szacunkow e bez transakcji: Ipszenica now a 
42.75, żyto n ow e  29, owies 27— 28 zi.

AWANTURNICZY LOKATOR. W  zw iązku z n o - 
tarką p o d  tym lytulem  przesyła nam  p. M arczew ski w y 
jaśnienie, że kobieta, o której by ła  mow a , p o zo sta - j

A P O L L O  P R EM IER A  HfllHO W SZECO  JRYO IH flfaH ECa F IL M U  P. T . k

RliŻA Z PIC U t l l L U
Zachwycający dramat, pełen uizrustających scen uroczej I nadzwyczaj umolej 
artystki, następnie gwiazdy habsrsfo I jej sąsiada literata Nadprogram: fiajkotsa, 

pełna humoru kamedjti Z H a r o l d  L l o y d e m .

Pływająca wystawa turecka w  Gdyni.
dowyęli i przem ysłow o - h and low ych . Po 
otwarciu wystawy przez posła  tureckiego, 
wojewoda po m o rsk i  Dr W achow iak  powitał 
w  imieniu rządu  polskiego gości tu reck ich  
w! po rc ie  polskim, poczem przedstawiciel 
C en tra lnego  Zw iązku kupców  p. Friede  p o d ­
kreślił ,  ż e  kupioetw o polskie żywi dla n a ro d u  
tu reckiego  na jg łębszą  syjnpatję  i p ragn ie  
gorąco  zacieśnić s tosunk i handlow e pom ię­
dzy o b u  rzą d a m i.  O godz. 21.ISO wi sali k a ­
syna w Gdyni rozpoczą ł się obiad, w ydany  
przez kom itet przyjęcia  dla gości tu re c ­
kie*!

GDYNIA, 4. 8. (Pa t) .  W czora j  o  godz. 
19-tej (przybył tu  ą k rę t  tu reck i  , ,K ara  D e n is“. 
z  wystawą przem ysłu  tureckiego. N a spo t­
k an ie  wyjechały n a  g ran icę  po lsk ich  w'ódi 
te ry to ria lnych  dwa ok rę t  wojenne o raz  k i l ­
ka  jhydroplanów1, k tó re  nas tępn ie  towarzy- 
szyłyic K r ę t o w i  tu reck iem u  aż do po r tu .  Po 
zarzucen iu  kotwicy n a  po k ład  ,,Kara I )em s“ 
udał się celem  pow itan ia  gości wojewioda 
p o m o rsk i  Dr. W achow iak  jako  przedstaw i­
ciel jrządu, poseł tu reck i  w1 AAarszawie, w o ­
jewoda I łą śk i  Dr. Bilski, p rezes  kom ite tu  
iprzyjęicia Kiltynowicz z członku mi kom itetu  
o raz  szereg innwch osobistości ze s fe r  rzą-

Groźny pożar pod magazynami amunicyjncmi.
Przed niedaw nym  czasem  budziły zgrozę 

opisy wybuchów’ magazynótw! z am u n ic ją  w 
S tanach  Zjednoczonych. E ksp lozje  siały 
zniszczenie w p rom ien iu  k ilkunas tu  mil. My­
ślałby ktoś. że czynniki kom peten tne  u nas  
Wyciągnęły z tego jak ą ś  naukę . Okazuje  się 
jednak , że n ik t  nie troszczy się o bezpieczeń­
stwo chrustu tysięcznego m iasla .

GZY ZAMACH NA P R O C H O W N IĘ ?
T uż  pod bokiem  m iasta , za Ja n o w sk ą  

ro g a tk ą  z n a jd u je  się duża  p rochow nia .  
P rzed  laty  g łośną  by ła  sp raw a  p lan o w an e­
go1 z a m a c h u  na  ten  m agazyn, wr zw iązku z 
czern zostali rozs trze lam  D it lr ich  i Solo-, 
lienko.

Niebezpieczny ten ob jek t dla m ia s ta  nie 
zosta ł p rzeniesiony  jednak  w dalsze okolice.

W czo ra j  o godzinie 2 w jn o e y  w a r ta  za-' 
obserw ńw ala  jakiegoś osobn ika , k tó ry  usi­
łował p rzedostać  się przez ogrodzen ie  d ru ­
c iane  do w nętrza  tej p rochow ni. Indtlwii-. 
duujn  to przy trzy  m a u o i oddano  w rueo 
licji. Był to 20-letni Ołeksa Kostiuk, zant. 
wi Korńkowie koło Żółk;w!i. Zachodzi silne po-’ 
dej,rżenie, :że p lanow ał on zam ach  na tę p r o ­
chu  wmię.

Śledztwo W tej s p r a w i e  z a c h o w a n e  je s t  
w7' t a j em nicy .

PROCpIOW N IA ZAGROŻONA POŻAREM .
W czo ra j  o godzinie 9 r a n o  z a a la rm o ­

wał m ieszkańców  Kleparofwń olbrzym i c ie m ­
ny  słup  dymu. N ie  ulegało wątpliwości, że 
był to  p o ża r  i jak  k ie ru n ek  wskazywał p a ­
liło się tuż pod lep iankam i,  gdzie zn a jd u ­
je się w wielkiej ilości złożona am unic ja . 
W  raz ie  zapalen ia  się tych m agazynótw  Kie­
purów’, oi\.z duża po lać  m ias ta  srodze uc ie r­
p ia łyby  ,od eksplozji.

W  odda len iu  200 k ro k ó w 1 od proehow  ni 
z na jdu ją  się b a ra k i  gdzie p rzebyw a oddział 
saperów , żo łn ierze  ci gotowali lwi w ie lk im  
kotle  ter, k tó ry  używali do konse rw ac ji  d r u ­
tów  kolczastych.1 T e r  ten  zapalił  się. p łom ie­
nie zaś  groziły rozszerzen iem  się ogn ia  i na 
dalsze objekty.

Zaalarm ow ania  Miejska s traż  po ż a rn a  
•wyruszyła w kom plecie  na  m iejsce w y p a d k u , 
Ogień z lokalizow ano i ugaszono p rzy  po ­
m ocy oddziału żołnierzy. |

akty podobne świadczą, iż L w ó w  zn a j­
do je się w pros t  na  wulkanie. Dzięki op iesza­
łości i lekkom yślnośc i  z ja k ą  traktuje* się tę 
sp raw ę pewni ego dnia  m ożem y przeżyć k a ­
ta s t ro fę  (wi tak ich  ro z m ia ra ch  jak ie j jeszcze, 
fnie oglądaliśmy. Kwest ją p rzeniesien ia  sk ła ­
dów .amunicyjnych zdała od m ias ta  jest  prze- 

Ito sp raw ą  p ierw szorzędnej ;vv>agi i nie c ie r­
p n ące j  zwłoki. 
■ E H B B B U l c r

Wała u n iego w  posłudze i że stosunek  służbow y 
został rozw iązany  p raw nie, w obec czego nie może 
sob ie  roście p re tensji ao  m ieszkania (w jego lokalu.

POŻAR MIESZKANIOWY. W  m ieszkaniu M arji 
L ink, p rzy  ul. K ochanow skiego, w ybuchł w czora j po 
północy p o ża r, przyczem  spaliła się część sufitu oraz 
stó t kuchenny. S traż  pożarna  ogień ugasiła. Pow odu  
p o ża ru  nie zdo łano  na razie  ustalić.

ZAMACH SAMOBÓJCZY ŻEBRACZKI. Blinia Flug 
żebraczka, za tru ła  się w czoraj rano  w  budce na ipl. 
Solskich Kwasem sopiym. P ogo tow ie  rat. ‘udzieliło jej 
pom ocy. O bok w ijącej się w  bolach znaieziono kartkę, 
na  k tórej despera tka  nap isa ła  że tru je się z ięsknoty 
za dzieckiem , k tóre oddala  do zak ładu1.

SAMOBÓJSTWO Z POWODU KALECTWA. 19-to 
letni Arnu) Iserjand, za.ni. p rzy  rodzicach przy ul. 
Serbskiej ]. 1, byt od w odzenia garbuskiem . K alectw o 
to i niem ożność' zarobkow an ia  n a  ‘życie m artw iło  go 
srodze . Z  tego  też  p o w odu  jiosil się on od dłuższego 
czasu  z zam iarem  sam obójczym , o czem wiedzieli ro ­
dzi cep l

W czoraj po godzinie 8 w ieczorem , m atka I.,

w róciw szy  ao  dom u, zasta ła  d rzw i zam knięte. T knięta 
złem przeczuciem , w yw aży ła  przem ocą d rzw i i w ó w ­
czas u jrzała  ze zg rozą  w iszącego  n a  haku  przy 
drzw iach  sw eg o  syna. D esperata  odcięto patychm iast 
i zaw ezw ano  lekarza  P ogo tow ia  ra t Ten jednak 
stw ierdzi! zgon denata . Z w łoki na  polecenie lekarza  
m iejskiego dr. K ieianow slgego odstaw iono  do kostnicy 
cm entarza żydow skiego..

Spcaanj partyjne.
z n a c z e k  m i l i c y j n y  p p s .

Staraniem  S ekre tarje tu  G eneralnego CKW . zosla t 
spo rządzony  znaczek m etalow y posrebrzany  tako o d ­
znaka M ilicji P o rządkow ej PPS. —  Cena znaczka 
w ynosi 1 zt. 50 gr. —  Zam ów ienia należy nad sy łać  
ao  S ek re ta rja tu  G eneralnego CKW ., ul. W arecka  7.

TOW ARZYSZE I TOWARZYSZKI.
Pam iętajcie o ofiarach w ypadków  w  Inow rocła­

wiu.. Spieszcie im z pom ocą m aterja iną
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w. P. R. w rozsypce.
Fronda przeciw  w archo łom  separatystycznym

W a lk a  n a  terenie N. P. II. poznańskiego  
zaostrza  się coraz bardziej. K om itet opozycji' 
wydal okó ln ik  do wszystkich za rządów  p a r ­
tyjnych. n aw o łu jąc  do wzm ożonej akcji 
przeciw  . .p raw ow ie rnem u1 zarządowi z pos. 
H ertzem  na czele. W  okó ln iku  tym czytam y: 

3,Obecny reak cy jn y  zarząd  wojewódz­
kiego M P. Pi. stosuje bezprzykładny, nie, 
m a ją cy  pigdy [dotąd m ie jsca  wcX. P. R. te r ro r  
w  jstosunku do tych wszystkich członków* 
p a r t j i .  k tó rzy  p o tęp ia ją  m o n ard i is ly c z n o  - 
se p a ra ty s ty c z n ą - politykę  lego zarządu. Po 
Wykluczeniu z p a r t j i  całego szeregu dzia­
łaczy. po zakw estionow aniu  p raw a  wstępu' 
n a  zjazd wojewódzki licznym delegatom 
pra 'wnie i legalnie w ybranym  w. f iljaąh, p rzy  
s tąp i ł  obecnie zarząd  wojewódzki do ro zw ią ­
zywania całych  filjj i poszczególnych z a ­
rządów  lokalnych  “ .

*W dalszym ciągu k o m u n ik a tu  tęgjp czy­
tam y  :

„M o b e c  powyższego skandalicznego t e r ­
ro ru  Wzywamy w szystk ich  członków part j i  I 
wszystkie fil je opozycyjne do k a rnośc i  i wy-i 
t rw an ia ,  a przedewszy.stkiejm do  n iepoddania  
się b e zp raw n em u  te r ro ro w i  zarządu  w o je ­
wódzkiego i w ybieran ia  dhlegatólw n a  zjazd 
wojewódzki Według własnej woli, szczerych 
o b ro ń có w  ludu i. w ypróbow anych  d e m o k r a ­
tów. k tórzy p o t ra f ią  na zjeździe W ojewódz­
k im  rozp raw ić  się ,.z p raw orządnym i, re- 
ą  kc y j uym i dy k t a t o r  a mi “.

Seperatystyczno - m o n arc h is ty cz n a  kli­
ka  'w N. P. R. ra tu je  się t e r ro re m  przed k ie ­
ską, co nie przeszkodzi, że na jb liższe  vv;y-. 
b o ry  u su n ą  tych zdra jców  klasy robo tn icze j  
z widowni.

Reakcji węgierskiej nie potrzeba 
nowego parlamentu.

W IEDEŃ, 4. 8. D onoszą z B u d ap esz tu : O grom ne 
tozgoryczen ie  w kolach opozycji w yw ołało  ośw iad­
czenie p rezyden ta  parlam entu , że m andat ODecnej Izby 
przed łużony  będzie na jp raw dopodobn ie j o dalsze 2 
do 3, a n aw et m oże i d o  5 lat, a  to  w  lym jeelu. 
aby oszczędzić krajow i w alki w yborczej to  czasie, 
gdy  kraj cya konsolidacji w ew nętrznej ,i zew nętrznej 
p o t iz e b u je  spokoju  i c iąg łośc i p racy ,

„Esti K urier" zapow iada  jakna jo strze jszą  w ajkę 
opozycji p rzeciw ko temu p ro jek tow i, zm ierzającem u 
do utizym ania do tychczasow ego kursu w  rządzie  i 
w iększości parlam entarnej.

i»S

Państwo Sowietów przed nowemi wstrząśnieniami.
M a so w e  aresztow an ia. —  Tajne  m agazyn y  amunicji.

nyeh p rzec iw ko  opozycji. W  szczególności 
rep re s je  dotknęły  sfery wojskowe k tó re  od- 
dawna już ipodejrzezane  były o k o n tak t  z 
T ro ck  m i jego zwolennikam i. W ielkie  ro z ­
m ia ry  przybrały aresz tow ania  w1 iwydz. p o ­
litycznym arm ji.  gdzie a resz tow ano przeszło! 
stn in s truk to rów ' politycznych i k ilkunas tu  
czerwonych oficerów za[w(odoWych. Dalej ] 

aresz tow an ia  objęły urząd  te legrafu , r a d io ­
stacji, fab ryk i p rzem ysłu  w ojennego  w1 Ma­
sywie i okolicach o raz  k ilkunas tu  u rzędn iJ 
ków  m oskiew skiej cen tra l i  kołejofwlej. 1 

rVT l lodyncc  zna jdu je  sie w1 tej chwili 
o sam ochodów  p ancernych , co świadczy o! 
obawie władz moskiewiskich przed w ybu­
c h e m  na tychm ias tow ych  dem ons trac ji  z b ro j ­
nych  ippozycji .jajko kon trakc ji  w s tosunku  doi 
UiasoWyeJi a re sz tow ań .

,WILNO, 4. 8. W edług wiadomości z 
M oskwy opozycja  z każdym  dn iem  rośnie  \M 
siłę.

G. P. U. wykryło, że w mieście Wisznia-; 
k i  Wzdłuż drogi żelaznej z Moskwy do K a­
z a n ia  z n a jd u ją  się

T A JN E  ARSEN AŁY G R U PY  O P O Z Y ­
C Y JN EJ.

p rzygotow ane  do powstania. Arsenały  c h r o ­
n io n e  były przez z b ro jne  oddzia ły  opozycji. 
W ysiano  tam  au tom obile  pancerne  i pu łk  
piechoty. Po  kró tk iej wialee p row izoryczna 
fo r te ca  opozycjonistów  została  zdobyta, a 
o b ro ń c y  jej aresztowani.

(MOSKWA, 4. 8. W  dniu wczorajszym 
m iejscow e G. P. U. 'wydało szereg dal 'ko 
idących z a rząd zeń  rep resy jnych , skierowa-

Rząd franc, przeciw zachłanności 
Ameryki.

PARYŻ, 4. 8. W  kolach poinform ow anych  tw ie r­
dzą, że fiancuski gab inet postanow i! .przedłożyć p a rla ­
m entow i ao  ratyfikacji francusko-angielsk i ukiad w  
siprawie d lugow , natom iast ukiad  z A m eryką uznał za 
niem ożliwy do przyjęcia. G abinet francuski ipowziął tę  
decyzję, pon iew aż Poinearem u udało się u zy sk ać  dłu­
goterm inow e kredyty  dja podniesienia kursu  franka 
w H o;anaji, Skandynaw ii i Szw ajcarji.

Z N ow ego Y orku d o n o szą : Francja w ypłaciła 
w.czoiaj A m eryce 10 miijonów  dolarów  procentu od 
długów  w ojennycn. (

Cietdziarze niem i ang. grają na zwyżką złotego!
Z kół f inansowych dowiaduje  się „Ho-, 

t>otnfk“, że na giełdach zagran icznych  od­
czuwać >ię daje silna akcja , m a jąca  na celu 
podniesienie  ku rsu  złotego. Akcja ta p r o ­
w adzona  jest z dwuch stron, a miauoWicie 
p rzez  pewne sfery  n iem ieckie  i angielskie. 
Obecny ku rs  złotego i wjzwata n a  znaczny 
e k s p o r t  zagran icę  i n a  k o n k u re n c ję  z wyco-j 
bam i niemiecki (‘iii i, c o  p rzy  znaczniejszej

zwyżce k u rsu  stałoby się niemożliwe. Angiel­
skie sfery finansowe1, za in teresow ane  w eks­
porc ie  Węgla, rozum ieją , że na  wypadek* 
zlikwidowania s tra jk u  Iwjęglowógo pewne ryn 
ki o p an o w an e  obecnie przez węgiel polski z 
powodu jego znacznie niższej ceny, m ogą  
być dla Anglji s tracone. W  osta tn im  okresie! 
rzucono  80 tysięcy funto/w1 sz te r lingów 'na  in­
terw encję  zwyżki złotego. >

y

Fałszywe cyfry.
Dnia 3. sierpnia odbyło się 'posiedzenie Komis . 

S tatystycznej d)a ustalenia kosztów  urtzym ania. U sta­
lono, iż w ysokość  kosztów  u trzym ania zm niejszyła się 
w  miesiącu lipcu o 3.43 lp.roc. Cyfra ta jednak jest 
fa łszyw a. Nie uw zględniono bow iem  faktycznych kosz­
tów  m ieszkania.

W  m aju tow . L enga postawi,! to Komisji w niosek 
by w  kosztach m ieszkania uw zględniać 6 iproe. p o d ­
w yżkę  p rzew idzianą u staw ą  o ochronie loka to rów , 
chociaż now ela do tejże ustaw y zaw iesiła podw yżk i 
w  stosunku  do m ieszkań jednopokojow ych. W  rze­
czyw istości bow iem  kamienjcznicy kom orne po d w y ż­
sza ją , ipozatem w ieiu pracow ników  w  szczególności 
um ysłow ych, tak  licznych w  W arszaw ie , posiada ją  
m ieszkania w iększe. U w zględniając pow yższe , Komi­
sja  S tatystyczna  w niosek  tow . Lengi p rzy ję ta  i s to ­
sow ała  go p rzez  3 m iesiące O becnie jednak na  ze­
bran iu  Komisji S tatystycznej iprzedsławjciel Gl. U rzędu 
S ta tystycznego  wysląipil p rzeciw ko  pow yższem u w n io ­
skow i, m ów iąc, iż  uw ażał go za tym czasow y, chociaż 
w  p ro toko le  żaaen  term in nie je s r  p rzew idziany . K o­
rzysta jąc  z n ieobecności p rzedstaw iciela  Z w . Ch. D., 
F tzep io w ad z il reasum eję w niosku  tow . Lengi. P rze ­

c iw k o  tem u zap ro testow ali p rzedslaw ieiele  prac. u - 
m yslow ych, Z w . k lasow ych i Z jedn. Ż aw . P o lsk ie­
g o , nie pocm isując protokołu,.

Stosunki Sowietów z państwami 
M y c k a m i .

R E R L IN , 4. 8. (P a t 4. M oskiew sk1 ko res ­
ponden t  ,,Voss. ZijgA 'donosi, że rząd  sowie­
tów 'ogłosił dziś noty ło tewską, estońską i fań  
landzką. h s  spraw ie  nieładu gw arancy jnego . 
M em orandum  łotewskie w skazu je  na ko- j 
n iccznośe  zaw arc ia  p ro jek to w an eg o  pak tu  
gw arancy jnego  i w yraża  gotowość p rz \  s tą­
p ien ia  do ustnych  ro k o w a ń  zarów no  w! spi a 
wie paiktu ja k  i specja lne j  konwencji a r ­
b itrażow ej N astępn ie  rząd  łotewski p ro p o ­
n u je  zwlolanie kom isji  przygotowaiwlczej, zło­
żonej z delegatóiwj.. wszystkich zaintere.soW;a-; 
nych  państw  w celu zajęcia  się treścią  przy-i 
szłego pak tu  gw arancyjnego. Noty estońska i  
f in landzka  imają p odobne  brzm ienie . Rfiw-j 
noczesnie  jedni k rząd  finlandzki zaznacza, 
że f.ajkt podkreś lony  w nocie posła sowiec­
kiego. jakoby  rząd  f in landzki p roponow a ł 
uregu low an ie  sprtfwy Wysp Alandzkich d ro ­
gą osobnej konwencji, polega n a  n iepo rozu ­
mieniu. pon iew aż rząd f in landzk i zamierza, 
w. tej kwrestji p rzystąp ić  tylko do w ym iany  
n o t  z rządem  sowieckim, nie dąży natomiast! 
do zawńircia konwencji bezpośredn ie j .

Jak się Polska opiekufe swemi dziećmi
W A RSZA W A , 4. 8. W iced y iek to r Poiskiego K o ­

mitetu Pom ocy Dzieciom Dr. M . G rom ski, w ygłosił 
oriegdaj p rzez  radjo  odczyt na tem at opieki społecznej 
nad dzieckiem;.

Z  odczytu  teg o  dow iadujem y się, że w  r. z. 
Rząd ipoiski w ydał na opiekę .nad dzieckiem 4.8 milj 
złotych, podczas gdy rząd  francuski * — 52 ,milj. zł.

N aw et W ęg ry , liczące p raw ie  4 razy mniej ludno­
ści niż P olska w ydały na zak łady  op iekuńcze dla 
dzieci 5.5 milj. zl., zaś na instytucje opieki o tw arte j 
n,ad niem ow lętam i 350 tys. zł. (w Polsce 53 tys. zł.).

Jeżeli tak i stan  rzeczy ma trw a ć  nadał, opieka 
nad  dziećmi w Pojsce zam iast rozw ijać się i do sko­
nalić, zacznie się cofać w stecz.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES PRAWNIKÓW.
W IED EŃ , 4. 8. P rzygo tow an ia  do m iędzynarodo­

w ego kongresu  p raw n ików , k tó ry  odbędzie  się w  
W iedniu  w dniach od 5. 'do 11. bm. są  już na ukoń­
czeniu!.

W obfitym p rog ram ie  przyjęć p rzew idziana jest 
także  w ycieczka do posiadłości pryw atnej p rezyden ta  
republiki austrjackiej, H ainischa.

Ze spisu  uczestn ików  w ynika, że najw iększe p o ­
w ag i św ia ta  ipiaw niczego w szystk ich  państw  ku ltu ra l­
nych p rzybędą do W iednia.

Z punktu  w idzenia politycznego najciekaw szy bę­
dzie refera t i dyskusja na tem at m niejszości n a ro d o ­
w ych. , • i

Ju tro  [przybędzie aeiegacja polska. Udział jej b ę - 
ozie sto sunkow o  oczny.

Z Związku Legjonistów Polskich.
DQDZIĘKOWANIE. Z arząd  O kręgu Z w iązku Le­

gionistów  Polskich w e L w ow ie poczuw a śję do mi­
łego obow iązku  najuprzejm iej podziękow ać P. T . P re -  
zydjum  M iasta  i D yrek torow i T eatrów  M iejskich p. 
B arw inskiem u za udzielenie sal. T eatru  W ielk iego na 
U roczystą A kadem ję dnia 1. bm. W P . Pułk- T au g n e- 
row i za przydzielen ie  o rk iestry  40 jp. p ., W P . P ro t. 
Dr. Górce i P . T. A rtyst. T ea tr . B uczyńskiej H., Ko­
ry tko  W ., Szczepańskiem u A., o raz  \V P . K arerów nej 
za łaskaw y udział w  U roczystej A kadem ji, W P , In­
spek to row i S tahiow i za doskonalą  dekorację  sceny 
T eatru  W ielk iego.

Baczność Legjoniści i Strzelcy! W  p ią tek , dnia 
6. sierpn ia  br. punktualnie o  go d z . 4-tej popołudniu 
w w estybulu  D w ora G łów nego zbiórka dla w y jeżdża­
jących do Kieic na D oroczny Z jazd L egjonistów , w  
k tórym  w eźm ie uazia! M arsza łek  P iłsudski. O djazd 
ze L w ow a o goaz . 4.50 popołudniu. P rzy jazd  do 
Kieic w so b o tę , 7. bm. 'o godz. 7.25 rano . W agony 
a ia  uczestników  zarezerw ow ane .
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Echa skandaiu w ambasadzie paryskiei
P Kazim ierz  Sm ogorzewski, do nie daw ­

n a  w spó łp racow nik  [wszystkich p ism  endcc- 
(kich. po p ad ł  w1 jak iś  sp ó r  z z a rz ą d em  po- 
ryskiego związku 1). w ojskowych, k tó ry , jak  
p  .S. twierdzi, oczernił go listownie Wolt o o, 
zarządu  .F W m i  (M iędzynarodowej federa­
cji by łych kom batan tów  państw  a lianck ich ) .

Otóż w związku z tym  listem p. SmogcH 
rzew ski — jak  pisze - spoliczkowal *wl ani-; 
basadzie  polskiej d rug iego  sek re ta rza  am ­
basady  Czaykowskiego, rzu c a ją c  m u k a r ­
teczkę ze swojcm  nazwiskiem , adresem, 
oraz nas tęp u jący m  dopisk iem : „Dostał-’
J. IW. H ra b ia  p>o pysku  za podpisan ie  listu, 
do F. I. D. A. C., każdego, kto cześć moją: 
z b ru k a ć  się ośmieli spo tka  to s a m o “...

W odpowiedzi na  to  a m b a sa d o r  C h ła ­
pow sk i zażądał (jak dale j  podaje  p. Smo-I 
gorzeWsiki) we fr tm eusk iem  ministerstwie,' 
sp ra w  zagrj wydalenia S. z F ranc j i .  i

„Po ow óch dniacli sp o strzeg ł się, —  pisze 
p. S., że m oja ekspuisja z gran ic  Francji jest 
n ierrożhw a. R atując się, opow iada  dziennikarzom , 
że nigdy o tak o w ą  nie iprosil, że chciał tylko o - 
b iony  ze strony  w ładz francuskich przeciw ko m o­
je] now ej „napaści"... P rzeczy tej tezie „a p o ste ­
rio ri"  kom unikat, jaki w  sam  dzień zajścia  polecił 
p , C h 'anow ski w ysłać  do P . fi. T ., a  w  którym  
czytam y, że „am basaaa  in terw en jow ała  u w ładz  
francuskich w sp raw ie  w ydalen ia  Sm ogorzew sk iego  
z g ran ic  F rancji". .

W a rto  tu zaznaczyć, że p. S "  b ro n ią c  
się  p rz e d  wydaleniem  zaa la rm ow ał n aw e t  
„Ligę p b ro n y  praw 1 cz łow ieka11, czyli insty-j 
tucji. n a  k tó rą  p ra sa  endecka stale n a p a d a ,  
jako  na  gniazdo m asońsk ie .

P rzy  okazji  swojej obrony, k tó rą  p. 
Sm ogorzew ski rozesłał do p ra sy  polsk ie j,  
kreśli  011 t a k ą  sy lw e tk i  am b a sa d o ra  p. Cliła-i 

/siki ego. 1
„Z p. C hiapow skim  u trzym yw ałem  zaw sze  s to ­

sunki bardzo  popraw ne, on w ypow iada ł się n ieraz 
z sym patjam i ao  m nie, a w am basadz ie  byłem  niema] 
codziennym  gościem . M iałem  oczyw iście bardzo  p rę ­
dko w yrobiony  sąd  o jego mieńcie (a raczej b raku1 
talentu) politycznym , a]e tylko małe kółko zn a jo ­
mych o mojem zdaniu w iedzia ło . Po  w ypadkach  
m ajow ych przecież m oją opinję o  p . Chłapow skim  
w ygłaszałem  niejednokro tn ie  w  kołach kolonji p o l­
skiej. Zarzucałem  mu brak  ch arak te ru  i pojęcia 
z X V lI-go w ieku. W skazyw ałem , że człow iek, k tó ­

ry najp ierw  rozsyła kom unikat p roklam ujący, że 
M arsza łek  P iłsudsk i jes t „w yjętym  ipoza naw ias 
p ra w a  bun tow nik iem "; k tóry  potem  cofa się na ca­
łej linji i .rozsy ła  kom unikaty baruzo  p rzy k re  dla 
cz łonków  gabinetu  W ito sa , a w reszcie zw ała  
W szystko n a  sek re tarza  Ponińsk iego , który jesl „ko ­
złem ofiarnym " w  tej całej sp raw ie  - że tak i am ­
b asado r nadai w  P aryżu  p o zo s taw ać  nie pow inien . 
P . C hłapow ski o  tern mojem zdaniu w iedział i o -  
czyw iście s tosunek  nasz  sta ł się lo dow aty" .

W szystko  to wyj/psuju p. Sm ogorzew ski 
teraz. Ale przez  długi czas był on ź ród łem  
in fo rm a c ji  z P a ry ża  całej publicziki chjeń-t 
takiej i gdy p r a s a  lewicowa clofwlodzila to,’ 
r o  011 te ra z  pisze o p. C hłapow skim , żc b r a k  
m u  Wszelkich danych  n a  a m b a sa d o ra  — p u ­
blicysta p. Sm ogorzewski móWil to podob­
n o  ty lko b l isk im  osobom  n a  ucho. T e raz  zaś, 
jwi swoich e n u n c ja c ja c h  p rasow ych  nazywa 
lirab. am basadora .. .  „O chscng ra fem 11...

W iadom o, że niezdolny, czy nieudolny; 
a m b a sa d o r  n a  w ażnym  p o s te ru n k u  — to dla, 
państw ó k lęska ,  k tó rą  jak  na jp rędze j  u su ­
n ą ć  należy... Ale tu  dop iero  n a  tle aw a n tu ry  
policzkow ej n a s tą p i ła  u  p. S. c h ęć  policze- 
inia się z faw ory tem  endeckim  i wypolwłedźe-! 
n ia  m u  gorzk ich  p raw d  !...

W y w i ą z u j ą c  do opisaną,j powyżej ałwlan-; 
tu ry  w am basadzie  parysk ie j,  k tó ra  w każ­
dym płazie — p o m ija ją c  osobiste kw alif ika­
cje p. Chłapow skiego  — nie przyczyni się 
do W zmocnienia prestiżu  naszej placówki 
parysk ie j,  o rgan  em ig racy jny  PPS . „ P raw o  
L u d u 11 kreś li  obszern ie j  sylwetkę p. Sm ogo­
rzewskiego.

Z uwag jak ie  o S. rob i,  zna jące  n iew ąt­
pliwie dokładn ie  jego „dz ia ła lność11 n a  b r u ­
k u  (paryskim. . .P raw d L u d u 11 wynika, że p, 
Sm ogorzew ski pę ta ł  się po wszystkich emi­
g racy jnych  (organizacjach po lsk ich  i b y ł  ź 
nich  po  kolei wypraszany...

W yproszenie  go z F. I. D. A. C. me p o ­
w inno być dla niego nowością. Jeżeli zaś  
zareagow ał n a  nie, wobec ip. Czaykotwjskie- 
go (policzkiem, to  p o d k ładu  całej a fery  n a le ­
ży sz u k a ć  gdzieś głęjoiej, być  m oże W n iepo ­
ro zu m ien iach  z p r a s ą  ch jeń sk ą ,  k tó re j  do, 
n iedaw na był genera lnym  in fo rm a to re m  p a ­
ryskim .

Stąd też płynie  jego o becna  k ry ty k a  am-j 
b a sad o ra  Cułapow śkiego, i naigła zm ian a  

I fron tu .

Endecy bojkotują Związek bezro­
botnych pracowników umysłowych.

P iszą  n a ir  z  m ia s to ;
Na w iecu bezrobotnych  p racow ników  um ysło­

wych m iasto L w ow a, Odbytem w  dniu 25. lipca, po­
stanow ili zeb ran i tom bezrobotn i, należący ao n a j­
rozm aitszych organizacji, za łożyć  w łasny Z w iązek , a  
to  dja w yszukiw ania  ly n k ó w  pracy o raz  doraźnej 
pom ocy , zw łaszcza dja tych, k tó izy  nie posiadają  o r­
gan izacji zaw odow ych , n. p. z redukow an ie  u rzędn i­
ków  p aństw ow ych  i t. d. Dia uzyskania funduszów  
na ten cel postanow iono  u rządzić  „T ydzień bez ro b o t­
nego (pracownika um ysłow ego", daiej postanow iono  
u rządzić  festyn, koncert, p rzedstaw ien ia  tea tra lne  itp. 
N iestety, lw ow ska endecja, zg rupow ana w  10 zw iąz ­
kach zaw odow ych , w łaściw ie zw iązeczkach , gdyż ta  
szum na o igan izae ja  z 10 zw iązków  złożona, ma za­
ledw ie oko o 300 czronków , postanow iła  tozb ić  akcję 
zo tg an izo w an ia  się bezrob . prac. umysł. P osypały  się 
w p ta s ie  p łatne kom unikaty , że (ty |ko  oni (10 zw iąz ­
ków  z  p . Nyczem, osław ionym  endekiem , na czele) 
b ron ią  (postulatów bezrobotnych  prac. umysł, i nie 
dopuszczą do „poniżenia się", by bezrobotn i p rac . 
umysL korzystali i chronili się p rzed  g łodem , p rzez  
tak ą  poniżającą akcję, jak : T ydzień , festyny, koncerty 
itp'. W ierzym y, że p. Nycz i inni w ydziałow i endeccy, 
m ając najrozm aitsze synekury  w ydziałow e, obaw iają  
się, by ogół tprac. um ysł, nie zo rjen tow ał się w  ich 
dw ulicow ej g rze  politycznej. Tysiące jednak  bezrob . 
p rac  um ysł, zo rganizu je  się mimo p ro testów  p. Ny­
cza, a  w szystk ie  inne organizacje  (zaw odow e silne i 
pow ażne  (poza g a .s tk ą  w archo łów  p . Nycza) p rz y rz e ­
kły jak najdalej idące poparcie  (dla sw ych biednych 
bezrobotnych  kolegów.,

t n  sOI

Rozwój włoskiego ruchu zawodew. w  niewoli faszyzmu-
W  M edjo ian le  n*!był się  z jazd  JwJoskidh Z w , za­

w odow ych , k tó rego  ceiem było om ów ienie (położenia 
o rgan izacji i w ręczenie za rząd o w i rezolucji do tyczą­
cych p o trzeb  w łoskiej kfasy pracu jącej. ,

D yskusję pop rzedził re fe ra t gen. sek re ta rza  Zw 
zaw odow ych , który  zdaw ał sp raw ę  z działalności z w. 
od  listopada 1925 r. —  k tó re  jak w iadom o, d o p ro w a­
dziły do rozw iązan ia  w szystk ich  Izb (robotniczych.

R eferent ipodnosi-l rów nież , że zw iązk i zaw o­
dow e w  ostatnicti czasach k rępow ane  były w  swym  
rozw oju- rozm aitem i represjam i, njem ającem i p raw n e­
go uzasadnien ia .

j K onfiskata lokalów  Z w iązków  zaw ód ., i akty 
gw ałtu , w obec pojedynczych tow arzyszy  nie zdołały 
osabićł ruchu w  ostatnich czasach, m im o w ielkich 
przeciw ności jnpoczynil znaczne postępy .

Z w iązki zaw o d o w e w niosły do rządu  m em oriał 
I w  obronie ogran iczonej ustaw odaw stw em  faszystow - 

skiem  sw obody  rozw oju . ! (
Po  w ysłuchaniu  sp raw o zd an ia  gen. sek re ta rza  o 

ogólnej m oraliaej i finansow ej sy tuacji zw iązk ó w  za­
w odow ych , kongres z zadow oleniem  stw ierdził,, że 
rozw ój ruchu mimo w szelkich staw ianych  m u p rze­
szk ó d  czyni w ielkie postępy.

Z międzynarod. ruchu zawodowego.
ZJEDNOCZENIE W  BUŁGARJI.

SOFJfi, 3. 8. P rzed  kilku 'dniami na w ielkiem  
zgrom adzeniu  w  Sofji og łoszono  zjednoczenie oddziel­
nie dotychczas działających dw óch grup Zw  zaw o ­
dow ych (A m sterdam ) i niezależnych Zw , zaw o d o ­
w ych (daw niej M oskw a). O dnośna rezoiucia zosta ła  
p rzy ję ta  p rzez  uczestn ików  z  niesłychanym  (entuzjaz­
mem . R okow ania, trw ające  od kilku m iesięcy, do p ro ­
w adzono  nadspodziew anie p rędko  do pom yślnego re­
zultatu , (ponieważ ob ie  strony  zrozum iały , że tylko 
w spólna w alka m oże bu łgarsk i ruch robotniczy zbliżyć 
do celu).

Z jednoczone Z w iązk i p ianują  w ybudow an ie  n o ­
w ego  Domu zw iązkow ego  i w ydaw an ie  w łasnego  
czasopism a)

MANIFEST FRANCUSKICH ZW . ZAWODOWYCH.
PARYŻ, 4, 8. Z a rząd  francuskich Z w . zaw o d o ­

w ych ogłosił m anifest, w  którym  (przypomina, że od  
la t zw racał uw agę kraju  na n iebezp ieczeństw o, g ro ­
żące m u, a  w ym agające energicznych za rząd zeń . M a ­
jąc n a  uw adze jedynie dobro  kraju , p ro o o n o w a ł m eto­
dy , których skutecznoścr n ik t n ie  zap rzecza ł, a le k tó ­
rych riie iprzyjęto d latego , że napo tkały  one  na  op ó r 
kras posiadających. M an ifest p rzy tacza  jeszcze raz  
te p ro jek ta , do tyczące dziedziny g o sp o d arczo -p o lity ćz - 
nej, w obron ie  których w ystępow ał od  la t i k tó re  
nie dopuściłyby do spadku  w aluty li zrzuca o d p o ­
w iedzialność za katastro fę  finansow ą n a  klasy  posia­
dającej.

0  pannie Chalupiec czyli 
Poli Negri.

N iedaw no temu pisaliśm y o niesm acznych w y­
brykach datków  dziennikarskich z W arszaw y , k tó ­
rzy  z okazji p rze jazdu  gw iazdy film owej, p . M ary 
P ickford  iprzez W arszaw ę , na w yścigi biegli do  p o -  
•ciągu ipo WyWiag|y i w  ‘okcjow ych artynu łach  zd a w a ­
li sp raw ę  z jej banalnych i n iejn teresu jących  w y n u ­
rzeń . W  zw iązku  z tern (warto p tzy toczyć , co o in­
nej „gw ieździe" tan  zw . Poii N egri pisze bratn i nasz  
o rgan  w  A m eryce „R obotnik polski1 !

„P ism a z C hicago rozp isu ją  się o przeszłych
1 p rzyszłych  w idokach i p rzy godach  m ałżeńskich p an ­
ny Apoionji Chalupiec, zrtanej w e 'filmie pod  pseu­
donim em Poii Negri.

M atka sław nej a rty stk i p rze jeżdża ła  p rzez  Chi­
cago w  d rodze  do Francji, w ięc (posypały się in - 
terw iew y usłużnej p rasy .

D ow iadujem y się zatem , że po n iefortunnej afe­
rze z Chaplinem, se rduszko  pięknej Diwy a takow ane  
jest gw ałtow nie p rzez  typow ego  „szejka" filmu Ru­
dolfa Valentino. Poia  w  ,,z asadzie" nic p rzeciw ko  
tem u nie m a, ty lko  ćhce w yczekać, aż go „d o sta te ­
cznie po;ubi“ . W eselisko  ma się odbyć na w iosnę 
w  P aryżu .

Dia ogółu  ' Polonji p raw dopodobn ie  bardzo  o -  
bo ję tną  jbęazie (rzeczą, i łó-idy i zjńjfciolgo Pena N egri 
w y jść  raczy lub nie raczy. W ogćle  ca:a ,jpo[skość“ 
tej rodaczk i sto i pod pow ażnym  znakiem  zapytania). 
S p raw a siynnego „sierocińca" jej gdzieś koło B yd­
goszczy do tąd  czeka na ostateczne [wyświetlenie. Z  in - 
'nyćh „narodow ych zasług" tej pan i podczas p o b y ­
tu w  A m eryce znane są  dw ie ty lk o : kolacja dla 
genera ła  H ellera, po aczas jego pobytu  w  K alifornji 
i o fiara  na now ą polską p a ra f ję  w  Los A ngelos.

W ierzym y, że d]a znaw ców  orderow ej kapituły 
„zasług i" m ogą w ysta rczać  do zrobienia  p ięknej Poli 
n aw e t —  kom andorem  Pojski O drodzonej. Lecz w 
naszym  em igracyjnym  bilansie, leniej nad  niem i p rze jść  
,co p o rząd k u  . 1

A co ao  p rzyszłego  „polskiego szw ag ra"  p an a  
Vaientino, dość p rzypom nieć, że filmy jego  s ą  m a- 
sowio bo jko tow ane w e  W łoszech. D laczego? Bo ten  
w iosk i „szejk" uciekł z  k raju  p o d czas  wo)(n(yi i zam iast 
na popa w alki, w ykazyw ał „b oha te rs tw o" w  filmo­
w ych D uauarach H ollyw oodu".

USTĄPIENIE WOJEWODY WOŁYŃSKIEGO.
W A RSZA W A , 4. 8. (AW ). W ojew oda w ołyńsk i 

p. D ębski m a ustąp ić  ze sw ego  s tanow iska  w  najbliż­
szym  czasie, N astępcą ma zostać  p . W ałd . M ech  b . 
szef departam entu  w  M in . p racy , b. tym czasow y w o ­
jew oda łucki.
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Przebudzanie się rasy murzyńskiej.
P rzez  diug! szereg  w ieków  utrzym yw ana w  s ta ­

nie najzupełniejszej ciem noty i trak to w an a  .przez b ia­
łych tylko jako  to w a r i (rairzędzie p racy , rasa  m urzyń ­
sk a  poczyna zw oina uśw iadam iać sobie sw e człow ie­
czeństw o  i dopom inać się p raw  należnych jej j a ­
ko  jednej z g rup  obyw ate li ziemi.

M urzyni, — m ow a tu o żyjących w  otoczeniu 
cyw ilizow anego  św iata w  A m eryce —  sta ra ją  się 
p izeuew szyslk iem  o zdobycie pozycji socjalnej, ró w ­
nej blaiem u. W iepi z nich .odbywa stud ja  na  un iw ersy ­
tetach  i zajm uje w ybitne s lanow iska  w  społeczeń­
stw ie. Ale nao g ć l p rzeciw ieństw a rasow e m iędzy b ia­
łymi a czarnym i w Ameryce 'dają się simie odczuw ać 
i do p ro w ad za ją  n ieraz  do krw aw ych  ak tów , których 
ofia iam i p ad a ją  m urzyni. Dzieje się to  g tów nie za sp ra ­
w ą faszystow skich  organizacji am erykańskich  tak 
zw . K u- K;ux- Kl3na

W obec rów ności obyw atelskiej w glosow aniu  
kandydaci na poszczególne urzędy , a  n aw e t prezydent 
m uszą pon iekąd  liczyć się z m urzynam i, zw łaszcza w  
.okresach przedw yborczych .

W  czasie w yborów  1924 roku  M urzyni w y sto so ­
w ali pod  adresem  prezydenta  C oolidge‘a dość kło­
po tliw e pytan ie , czy popiera K u- K lux- Klan i czy 
p raw d ą  jest,, jakoby za jego  kandydatu rą  p rzem aw iali 
k ianow cy. Pytanie staw iające p rezyden ta  w  trudnem  
położeniu  p ozosta ło  bez odpow iedzi.

M irzy n i zw alczani p rzez  Klan na  rów ni z ka to li­
kam i, żydam i i jnnym i przybyszam i, (lękają się pog ro ­
m ów  ze strony  fanatycznej o rganizacji, k tó ra  sla la  
się p rzyczyną budzących się antagonizm ów  n a ro d o ­
w ościow ych, rasow ych  i religijnych w  to le ran ­
cyjnych dotychczas S tanach Z jednoczonych.

W  Nowym Jorku  w ychodzi pism o „N egro W orld"  
dooko ła  k tó rego  g rupu ją  się w arstw y , p ro p ag u jące  i 
ideę  w ielk iego p ań stw a  m urzyńskiego w  Afryce C en- i 
tram ej i em igrację m urzynów  do tego  p ań stw a .

Pism o hW w ychodzące pod  hasłem : „A fryka dla 
m urzynów " podało  w iadom ość, że sir R yszard  T obitt 
'kom andor o rderu  ,,Niiu“ został w ybrany  'w roku 1924 
rzecznikiem  do sp raw  m urzyńskich na d w o rze angiel­
skim .

Ir re m i słow y m urzyni w A m eryce m arzą  o  p o ­
w stania w ielkiej republiki na „czarnym  lą d z tó '.  S tw o- 
tzyii o rder, który  cenią w ysoko , i w yb ra li kan d y d a­
ta na  p ie iw szeg o  prezydenta  w osobie M arcusa G ar- 
vey ‘a.

Myśj o w lasnem  pań stw ie  rozw ija ;ię pow oli i 
system atycznie w>śróa dziesięciu miijonów  m w zynów  
zam ieszkujących Siany Z jednoczone. W ynikiem  uchw y­
tnym akcji „N egro W orld "  jest ipoczątek konso lida-

cji ruchu _ m urzyńskiego, zacieśniający pom iędzy nimi 
w ęzły  s tw arza jąc  i podnosząc  organizacje, dotychczas 
rzafakie i m ało znaczące.

W yrazem  pełnego  uśw iadom ienia ra so w o - n a ­
rodow ośc iow ego  m oże być młody p o e ta  m urzyński, 
,Langston H ughes. Poniżej p rzy taczam y w yjątk i jego 
poem atu, w  którym  przebija się igiębokie odczucie 
k rzyw dy , p rzez  w ieki w yrządzanej jego braciom  oraz 
św iadom ość praw 7, należnych tej rasie  p a rja só w  jako 
członkom  ludzkości.

Jestem  m urzynem
Jestem  czarny  jak  noc
C zarny, jak głębie mej Afryki.

Byłem niew olnikiem :
C ezar kazai mi m yć p rog i sw ych podw oji,
Czyściłem buty W aszyng tona.

Byłem ro b o tn ik iem :
P od  memi rękam i pow stały  P iram idy.
M ieszałem  cem ent na drapacze chmur.

Byłem o f ia rą :
Nad K ongo ręce obcięli mi Belgow ie,

<Teraz linczują mnie w T eksas.

Jestem  m urzynem :
Jestem  czarny, jak noc,
Czapny, jak głębie mej Afryki.

I ja śp iew am  o A m eryce.

Jestem  ciemniejszym bratem , 
Dają mi jeść w  kucłini,
Aje ja się śmieję 
I jerri dobrze 
I jestem silny.

Jutro
Gdy ludzie p rzychodzą  —  
Usięidę i J e  p rzy  sto le , i 
Gdy ludzie przy jdą.
Nike w ów czas nie odw aży  się 
P ow iedzieć  mi:
Idź jeść do kuchni.

A przytem ujrzą,
Jak p iękny jestem 
I w styd  ich ogranie.
I ja jestem  A m eryka.

W przyszłym roku nie będzie lata!
N ie w e so łe  h o ro skop y

Uczony m eteoro log  am erykańsk i H erbert Jou- 
van , badający od szeregu  lał w arunk i a tm osferycz- 

.ne, tw ierdzi, źe rok 1927, (podobnie iak rok 1816 w ca­
le nie będzie mia! lata.

Nr. całej północnej półkuli tego  roku będą n ie­
u rodza je  z p o w o d u  zim na i 'w szystkie oaristw a bę­
dą m usiały uciekać się do nadzw yczajnych zarządzeń  
sto sow anych  p o d czas w ojny, d:a oszczędzania zapasów  
żyw ności i ra tow an ia  ludności od  śm ierci głodowej!- 

Uczony m eteo ro log  tw ierdza , że na oceanach za ­
chodzą  te sam e literalne zm iany, jak ie  były w )ecie 
il816 roku , kiedy ląd północnej Ameryki został o to ­
czony fa.am i zim nych w ód. Zim ne w ody na oceanach 
O taczających S tany Z jednoczone i K anadę, poch łan ia­
ją w  o g ic rrn u m  stopn iu  ciepło ś lońca , k tó re  nie mo­
że  norm alnie udzielać go ziemi.

Północny ocean  Spokojny oziębia się juz stale 
od iat 5 na sku tek  zm iany p rąd ó w  m orskich  sku t- 
kie i czego przećiętna tem pera tu ra  na  kontynencie  
Pólr.ccnej A m eryki obniżyła się o !wieie [stopni.

W  czasie  najb liższej zimy nadciągną z okolic p o d - 
b ieg in cw y ch  o lbrzym ie fale zim na, k tóre  w targ n ą  
g łęboko  na tery torjum  S t. Z jednoczonych.

Faje zimna zostaną  sp o w o d o w an e  nadpłynięciem  
o ib r iy n ic h  m as zim nych w ód, k tóre ‘w yleją się z 
Oceanu L odow aiego  do północnej części Oceanu S po­
ko jnego  i [dotrą do w ysp H aw ajskich' i w ybrzeży  p o ­
łudniow ej Kaiifornji.

Pocieszm y, się, że  przew idyw ania uczonych, nie 
zaw sze  się sp raw d za ją , i że zm iany atm osferyczne 
zaw isie  są  w ięcej od kaprysów  tajem niczych głębi 
ziem i i oceanów , njż on  obliczeń m atem atycznych.

Jak oszczędzają w St. Zjednoczą nych.
R ob otn ik  oszczędnośc i sw e  sk ła d a  w  ręce w rogów .

Statystyka D e p a r ta m e n tu  H and lu  *wi Wa-( 
szyngtonie stwierdza nadzujyczajny w zros t  p - i  

szczędności w  tym ikr aj u. Około  43 miijonów; 
łudzi (posiada tu  oszczędnościowe depozyty 
W sum ie  zaw rotnej, przeszło 23 miijardów; 
dolarów . P o n ad to  około 15 m ii jonów  m iesz­
k a ń c ó w  (posiada udziały  i oliligi W przedsię­
b io rs tw ach  htaidioW o-przemysiowych. Inne-* 
m i sIowy na jm n ie j  po łow a ludności Stanów! 
m a  jak a ś  sum kę  odłożoną n a  tak  zw aną 
, c z a rn ą  -godzinę".

Zmysł oszczędności rozw ijany  jest w S ta­
n a c h  systematycznie i celowo. D ość przy-) 
pom nieć , że do życia pow ołaną  tu  została 
in s ty tucja  oszczędnościowych banków  szkol­
nych, aby dziatwę z ach ęcać  i p rzyuczać  do; 
Pikładania (pieniędzy. \ |XJ b a n k a ch  szkolnych 
oko ło  cztyry m iljony  dzieci m a przeszło 
i3(),000.00U doi. oszczędnościowych depozy-i, 
t t f ć j j  v i

Ta[k się p rzedstaw iają  cyfry ogólne. W  
szczegółach m o żn a  stwierdzić, że n a jl iczn ie j­

sze i najw iększe b a n k i  w Ameryce k o n tro lo ­
w ane są  przez T r u s t  Pieniężny, k tórego  gło­
wą w idom ą jest f irm a  M o rg a n a  \v! New Yor­
ku. J a k  po tw orny  po lip  T ru s t  ta jnym i m ac ­
kam i o ga rn ia  Taty f inansow y ru ch  k ra ju

A na jm n ie j  dwie trzepie pow szechnych 
oszczędności, to znaczy jak ie  15 m ii ja rd ó w  
dolarów, sk ła d a ją  w tutejszych ban k ach  r o ­
botnicy. b io rąc  przeciętnie 3 p ro cen t  od set­
ki rocznie. Zatem robo tn icy  oszczędnościa­
m i swemi u ru ch o m ia ją  dwie trzecie tu te j­
szego (handlu i przem ysłu .

A iejeden ro bo tn ik  p rac u jąc y  w \\%4kiej 
fabryce au tom obilow ej lub innej,  albo przy: 
budow,;c olbrzym iego ,,d ra p a c z a  n ieba", an i  
pom yśli nawet, że to jego kilkase t dolarów, 
złożonych „na  p rocen t" ,  pędzi fab rykę  i 
wznosi owe gm achy. Bo na jego do la rach  
o p a r ty  jest cały ru c h o m y  kreav t tego k ra ju .  
Lecz rów nocześnie  ton abs trakcy jny  „k a p i­
tał", k tó ry  go swym wyzyskiem zm usza do 
s t r a jk u  i bezrobocia  jest rów nież  u r u c h o ­
m ien iem  jego w łasnych pieniędzy, przez 
T r u s t  B ankow y użytych przeciw niem u, ich  
praW emu .włodarzowi.

To jes t  odw rotna  i t rag iczna  s trona  o- 
szczędności. B obotn ik  sk ład a  pieniądze w  
ręceAswych Wrogów, za m iskę  procentowlej 
soczew cy. dając  im k o n tro lę  przem ysłu  i 
h a n d lu ;  da je  u n  w ręce b ro ń  przeciw1 sobie, 
b r o ń  u k u tą  z jego krwi i p o tu  roboczego.

Statystyka strajków w Stanach 
Zjednoczonych.

„R obotnik poiski" w ychodzący w  D etio it (SI. 
Z jednoczone) poaaje , że w  r. 1925 było w Stanach 
Zjednoczonych 631 s tre jków , w których ogółem  w zię­
ło udział blisko 400 tysięcy robotn ików . C harak te - 
rystycznem  jest, że w dw ustu  w ypadkach  s lre jk o - 
Wali robotnicy n iezorgan izow ani w  unje, a  ty lko w  
16 wyipadkaćlt s trejkujący zdołali się zaw odow o zo r­
gan izow ać. Najwięcej slre jkow alo  górn ików  (200.101) 
potem  kraw ców  (82.300), robotn ików  budow lanych 
(65.450), i tkackiełi (25.824). Robolnicy zw yciężyli w  
349 stre juach , p racodaw cy w 243, resz ta  zakończyła 
się kom prom isow o. «

Straszliwa burza na wybrzeżach 
Florydy.

D opiero te raz  zaczynają nadchodzić  do W aszy n g ­
tonu bliższe szczegóły  o straszliw ym  huragan ie , k tó ­
ry p rzez  tydzień szaia! przy w ybrzeżach F lorydy i 
na  M orzu  K araibskiem .

Szereg  w ysp  odcięty byt od jąd[u i o rozm iarach  
spustoszeń  b rakow a,o  źród łow ych  relacji. Obecnie o - 
kazu je  się, że najw iększe spustoszenia poczyni! hu ­
ragan  w zbiorach, w  ipo,ach, przyczeni najbardziej 
ucierpiała w yspa P orto rico . Tani 70 p rocen t zb iorów  
kaw y, uiegio zniszczeniu.

Rów/de w ielkie spustoszen ie  nastąp iło  na w yspach  
Baham ia, k tó re  p rzez  czas b u rzy byiy całkow icie od­
cięte, i dopiero  te raz  m ożna ;by!o z lądu sta łego  w y­
słać tam ekspedycje ratunkow e. B urza za top iła  tam  
o ko .u  20J jachlówł i .małych o k rę tów  a na w ybrzeżu  
F lorydy, m orze w yrzuciło  przesz ło  50 zw łok. Obec­
nie na zlecenie W aszyng tonu , w ysłano  do w ysp  B a­
ham a w szystk ie  rozporządzaine  statk i w ybrzeżne, by 
pom agały  tan: w przyw róceniu  po rząd k u . M iam i u -  
c ieipiało bardzo  silnie, a  Bimini zosta ło  całkow icie 
zn iszczone i n ie  ocaial tam  an i jeden dom .

W edle ostatnich doniesień, ofiarą hu raganu  na 
sarny ci. tylko w yspach Baham a, miato p a ść  150 o -  
sób . Szkody m aterjaine obliczają tam  na 8 miijo­
nów  doiarów .

Na F lorydzie bu rze  zniszczyły 32 .mosty. P od  
gruzam i w alących się aom ów  zginęło 10 osób .

Pism a w aszyng tońsk ie  podnoszą , że skutki h u ­
raganu  były bardzo  zgubne die p rzem ytnictw a, a lko ­
holu, k tó re  przy  w ybrzeżach  F lorydy jest bardzo  sil­
nie rozgałęzione. O rkan zniszczył tam pzereg składów  
aikcohlu  i to w  takich .rozm iarach, że ceny w yszyn­
kow e w e Florydzie podniosły  się trzykrotnie!

PODRÓŻE PROF. KEMMERERA.
W A RSZA W A , 4. 8. (FtW). P rof. K em m erer w y ­

jeżdża ju tro  w tow arzystw ie  sw ego  zastępcy do P o ­
znania w cepi zapoznania się ze stanem  przem ysłu  i 
po trzebam i finansow em i W ielkopolski.
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Widzenie na najdalszą odległość
Pism a zagraniczne donoszą  o 19- letnim genial­

nym  'AgraiEzcy, Ulissesie S am abria , który  kończy o - 
becnie w ynalazek , mający um ożliw ić w idzenie na o d ­
ległość przy pomocy fal raa jow ych . 3

W yna;azek  ten znajdzie zasto sow an ia  i p rzy  te ­
lefonach, :ak , że m ów iąc p rzez  telafon, będzie mogło 
się w iaz ieć  osobę, z k tó rą  się rozm aw ia.

N Na razie zao la t dop row adzić  w ynalazek  do sy l­
w etk i, to  znaczy, że słuchający w idzi tylko ciemny 
kon tu r o so b y , z k tó rą  m ów i, lub k tó rą  słyszy.

M nóstw o uczonych odw iedziło  pracow nię S a- 
m abrji i ośw iadczyło , że w ynalazek  jest oparty  na 
dobrych podstaw ach  i p rak tyczny . G łów na trudność 
polega na rozdzielaniu fai rad jow ych  h a  faie e lek try ­
czne  i faie energ ji i n a  .zbieraniu ich następn ie  w a - 
iparacie odbiorczym . T ru d n o ść  tę pokonąit i te ra z  w y­
kończa Sam abrja tylko szczegóły m echaniczne s a ­
mych aparjstów .

Dzięki cudom  techniki św ia t się kurczy coraz 
bardziej. Z acierają  się gran ice już nie p aństw , a czę­
ści św ia ta . Rozum ludzki, genjusz .—  'pędzi z z a w ro ­
tn ą  szybkością  naprzód . M asy  ludzkie n ie  m ogą je­
dnak nadążyć za szalonym  pochodem  ‘genjuszów . I 
to  jest w łaśn ie  traged ja  ludzkości.

Fantazja na temat,miasta powietrznego1
Ktoś z moicłi znajom ych tw ierdzi! nie bez słu ­

szności, że autom obile są  pom im o sw ej now oczesno­
ści, najbardziej niekulturalnym  środkiem  kom unikacyj­
nym  na św iecie.

Jakiem praw em  — pow iada —  zanieczyszczają 
mi pow ietrze, uniem ożliw iają sw obodny  ruch 'pieszy, 
naraża ją  życie bliźniego.

Do tego  sam ego przekonan ia , doszedł zapew ne 
am erykańsk i dok to r G erne Ross, wielki p ro p ag a to r 
oszczędności czasu , a  zarazem  en tuzjasta  kom unikacji 
lotniczej, k tórem u udało  się zeb rać  kilkunastu mil­
ionow ych przedsięb io rców  i p rzy s tąp ić  do budow y 
„św iata  przyszłości", w  stanie W isejnsin n a  pól d ro ­
gi pom iędzy C hicago i M ilw aukee, nad brzeg iem  je­
ziora M ich igan , k tó rego  m ieszkańcy m uszą być w szy­
scy lotnikam i. j

N ieoozwoioiona będzie w  m ieście tern żadna  in­
na kon.unikacja, iprócz aerop lanu . Po  za  w ielkiem i 
m aszynam i po trzebnem i do dalekich p od róży , m iesz­
kańcy posług iw ać się będą do kom unikacji w ew n ę­
trznej maiemi aeroplanam i.

W szelkie  p rzesy łk i do i  ze sklepów  dostarczane  
będą  d rogą  p o w ie tizn ą .

„M iasto  pow ie trzn e"  t. zw . „A ir City" sk ład ać  się 
będzie, z m ałych dom ków , 'porozrzucanych W śród o- 
g rooów , w ieikidh han g aró w  i lo tn isk .

E cuchu robotniczego.
§ W ydział W ykonaw czy Rady Zw. zaw ód, odby­

w ać będzie w  m iesiącu sierpniu  posiedzenia w  sk ia - 
dzie sw ojego  prezydjum  i tych członków , k tórzy  są 
obecni w c L w ow ie, w  każdy poniedziałek, o godz. 7 
w ieczór w  lokalu ul. O ssolińskich 10, przy jakim kol­
w iek kom plecie i przy uczestnictw ie kom itetu b ezro ­
botnych. W  każdą  ś ro d ę  o g.odz, 7 w ieczór prezydjum  
Rady załatw iać będzie sp raw y  adm inistracyjne i do­
radcze . W  pow yższe dnie p rzy jm ow ać będzie op ła ty  
m iesięczne zalegle  i b ieżące od zw iązków  zaw o d o ­
w ych, na  co też Z arządy  Z w iązków  zechcą zw róc ić  
uw agę.

Z w iązk i tow arzyszy  budow lanych w innny nad to  
naaestać  kw oty  po 20 gr. od członka, p o p rzedn io  
uchw aloną na koszta  w iecu i t. 'p. R ów nocześnie u -  
p rasza  się te Z w iązki i tych tow arzyszy , k tó rzy  do­
tąd  nie zw rócili opasek  s traży  porządkow ej, by to  
niezw łocznie zrobiono.

Z w raca  się uw agę in teresow anych  by ściśle do­
trzym ano punktualności i po rządku , bez k tó rego  p r a ­
ca organizacy jna istnieć nie m oże.

A. Andreasik. K. Żeiaszkiewicz.

C zyta jc ie  Dziennik L u d o w y  I

i w inna, milia. i  uyaltnw y  n ry k ta  aft to k itan
U. -o-SS, j adtsiiu ZL —'8$, w tekście Zi. —'86atD»-

Na ł-ej itr. ZI. —'70 Drokna ogl. u  iłowo Zł. —•! 
Komunikaty ZI. — '49, zamiejscowe o 26*/» dretfe,

ŻARdWKI OSZCZĘDNOŚCIOW E e
oraz wszelkie materjały elektrotechniczne poleca |  

znana firma 616—

K. P O M P A C H
w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26. 2  
Gmach Premier. Ceny bez konkurencji

lentysta Dr. Z. RENNEB
plac Unji Brzeskiej 1. 1 .  
Leczenie lampą S o llu x .

.a legitymacją po cenach zniżonych

O g ło s z e n ie .
Podpisane Towarzystwo przez swego sądownie ustano­

wionego likwidatora, wzywa wszystkich swych wierzycieli 
do zgłoszenia swych pretensji przeciw temu Towarzystwu, 
a to najdalej do 1/VIII 1927. pod rygorem nieuwzględnienia 
tychże w późuiejszym terminie. *

Za Towarzystwo kredytu i oszczędności w Ro- 
hatjnie, stow. z ogr. por. w likwidacji. 

658—3 Natan Leib Wolf.

W IN C E N T Y  J A S T R Z Ę B S K I

Organizacja pracy fizycznej
w y k o n y w a n ie  w y s i łk ó w

Cena 5  zł. Cena 5  z ł .

poleca

K s i ę g a r n i a  L u d o w a
L w ó w , u l. S z a jn o c h y  2

torujcie w Dzienniku Lndoiym.

Od 5 . do 15, września 1 9 2 6 . odbędzie się  łącznie z
V I. T a r g a m i  W s c h o d n ie m i  w e  L w o w ie

I. OEÓŁHO-POŁSKn I9YST9W9 BUD0HŁ9N9
A r r ł l i t p k t l i r w *  (Projekty, plany i modele domów mieszkalnych pod hasłem taniości, wygcdy, 

ł/fc lw l n r it ll llC K U II  J  • względów estetycznych i hygjeny).
O t Is I  R p tr n c n p k tu it tn u  * (Syntetyczny przegląd dorobku architektury polskiej z ostatniego 25-lecia 
WŁlCłl n C ir U łjJ f i iR l jR lI j  • we wszystkich dziedzinach budownictwa).
n ^ i a l  M n t p r i s i n w n .? l * 7 \ ł h n i > n i r 7 u  '  (Materjały surowe i przetwory wszelkiego rodzaju od 
U fc ld l i l ln lG iju lU fC lI  1 i t y  IJUf lllw Ł J  • cegieł i kamieni, cementu i kafli do trawersów, blachy 

i innych art. metalowych. Pokai wszelkiego rodzaju urządzeń i maszyn pomocniczych.)

Dział InStalaCyjny ! (Urządzenia wodociągowe, kanalizacyjne, opalowe, gazowe i elektrotechniczne). 

DZiał DrZCWny I (Surowce, półfabrykaty i wyroby gotowe.) 657—1

Dział Urządzeń Wnętrz. !  (Meblarstwo i dekoracja mieszkań).

Programów, prospektów i szczegółow ych informacji o  warunkach udziału, udziela Ko­
mitet Organizacyjny W ystawy Budowlanej w e Lwowie, ulica Jagiellońska 1; 1.

K O N K U I
NA DYREKTOI

S A N A T O R J U M

KAS CHORYCH W WOF
Wymagane warunki do objęcia powi

1. Obywatelstwo polskie.
2 .  Dyplom doktora medycyny jednego 

polskich.
3 .  Wykazanie się specjalizacją w choi 
Wynagrodzenie według umowy. 
Mieszkanie, opał, światło i utrzymanie

Oferty należy wnosić do dnia 15. sierpni 
Za rządu Pow . Kasy Chorych w

ZARZĄD POW. K. CHORYCH W

Q  £ .  ' kasa  CHORYCH bWOWA. Ub. BRAJEROttISKA B.%
V : 10.080/26. ROZPISUJE NINIEJSZEM

ra K O N K U R S
NA POSADĘ KIEROWNIKA10CHCIE INSTYTUTU STOMATOLOGICZNEGO

Z  nieprzekraczalnym terminem wnoszenia podań do 1 września b. r. 
JŻSZ6J posady: Ubiegający się o to stanowisko winni do podania załączyć:

1 1. Dyplom lekarski.
, 2. Dowody dłuższej praktyki lekarskiej w tej dzie- 

Z uniwersytetów dżinie i ewentualnie własne prace naukowe.
3. Obywatelstwo polskie i prawo wykonywania prak-

•obach płucnych. tyki lekarskiej. f
Podania bez stwierdzenia powyższych warunków, pie będą przez

w natnr7P Zarząd rozpatrywane. _
w nai.uii.G- Wyjaśnień w sprawie warunków pracy i płacy udziela Naczelny 

a  h r  na  re c e  Lekarz Kasy Chorych m. Lwowa Brajerowska 1. s. I I  p.* ‘  ̂ Podania należy wnosić na ręce Zarządu.
Drohobyczu. Zft Z A R Z ^ D K A S Y  C H O R Y C H  M. LW O W A :nDnUnDVP7ll Wicedyrektor: Prezes:JtlUilUu IU Z. Ui S . Z a k r z e w s k i .  J. S Z C Z Y R E K ,

Zastępca naczeln. redakt. i red odpow. SHONISŁ/AW, S E A L A E .  *=, Druk. Dud. Sp. T, >Vyd., Lwów, ul. L'. Sapiehy [77. Tel. 4JJC.


